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Republika filipińska.
Bez zbyt wielkich wysiłków i ofiar udało się 

republice Stanów Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki powalić Hiszpanję i wydrzeć jej prawie ca­
ły kilku wieko wy nabytek kolonjalny w dwóch 
częściach ziemi. Hiszpańska flaga znikła tak 
z powierzchni wysp antylskich jak wysp archi­
pelagu filipińskiego, aby zrobić miejsce gwieź­
dzistemu sztandarowi Unji.

Zbyt łatwe zwycięstwo, tern łatwiejsze, po­
nieważ tak na Kubie, jak na Filipinach powstań­
cy wyciągali Amerykanom najniebezpieczniejsze 
kasztany z ognia, przysporzy jednak Unji olbrzy­
mich kłopotów. Przedewszystkiem cały ustrój 
państwa i jego konstytucja nie są obliczone na po­
siadanie kolonij zamorskich, ho to pociąga za 
sobą różnicę pomiędzy rządzącymi a rządzony­
mi, której konstytucja amerykańska nie zna. 
A\ edle tejże konstytucji —  wyjąwszy terytorja 
lndjan — każdy kraj, wchodzący w skład Unji, 
musi stanowić osobny tejże stan z samoistną or­
ganizacją państwową. Otoż Kuba i Puerto Rico 
dałyby się ostatecznie zamienić w' takie stany, 
wysyłające swych równouprawnionych przedsta­
wicieli na kongres Zjednoczonych Stanów do 
Waszyngtonu, inna jednak rzecz z Filipinatmi, 
które z jednej strony są oddzielone od lądu sta­
łego I nji calą_ szerokaieiit Oceanu Wielkiego

nem byłoby dawać równouprawnienie obywa­
telskie. Takie zaś wcielenie do demokratyczne­
go organizmu Unji nowych krajów podbitych, 
politycznie nierównoupra4vnionych i rząd zo n y ch  
wojskowo, musiałoby silnie o d d z ia ła ć  na osła­
bienie federalizmu państwowego i  to na rzecz 
centralnego rządu i mogłoby sprowadzić niebez­
pieczeństwo. dotąd wielkiej republice Północnej 
Ameryki nieznane — rządów absolutnych j cen­
tralistycznych.

Druga, większa może jeszcze trudność leży 
w zachowaniu, się krajowców, zwłaszcza na F i­
lipinach: Wiadomo, że kiedy admirał Pew ey po 
zniszczeniu hiszpańskiej eskadry admirała Mon- 
tojo wysadził na ląd filipiński słynnego przy­
wódcę Tagalów. Agninałda, że wtedy uśmierzo­
ne co dopiero powstanie tychże odżyło w mgnie­
niu oka z żywiołową siłą i ógarnęło szybko ca­
łą  wyspę. Luzon i rozstgzygnę-lo ogólną sytuację 

\ strategiczną na lądzie na rzecz Amerykanów, 
którzy na pokładzie swej floty pod Manilą, do 
końca lipca żadnych nie mieli wojsk okupacyj­
nych. Aguinaldo dążył do wywalczenia niepo­
dległości dla „republiki filipińskiej" i w tym ce­
lu'starał się A mery kami w używać jako narzędzia; 
Amerykanie zaś, potrzebując na razie usług po­
wstańców, uzbrajali ich i popierali, chcąc ich ze 
swrojej strony użyć za narzędzie do zapanowania 
nad Filipinami. Póki nad archipelagiem powie­
wała bandera hiszpańska i znajdowały się tam 
władze i wojska hiszpańskie, cała nienawiść Ta­
galów' zwracała się naturalnie przeciw tymże; 
w Jankesach widziano wysw'Obodzicieli z pod wie­
kowego jarzma. Dzisiaj ostatnia ważna pozycja 
hiszpańska pod Uo-Ilo została opuszczona przez 
Hiszpanów' i wydana w ręce Tagalów, którzy 
spiesznie ząję.li to miasto wraz z przedmieścia­
mi i na prę.dce takowe ufortyfikowali. Amery­
kański jenerał Miller, stanąwszy z oddziałem 
wojsk Unji pod miastem, zażądał wydania mia­
sta w ręce Amerykanów i to najdalej do 30 
grudnia roku minionego.

Wobec jednak odmowy powstańców, którzy 
pozwalają wyrawdzie wojskom amerykańskim 
wstąpić do miasta bez broni, ale zabraniają orę­
żnej okupacji tej miejscowości, generał Miller

nie spełniając swych gróźb odnoszących się do 
użycia siły, zażądał tylko nowych instrukc.yj i 
posiłków z Waszyngtonu, a stamtąd, zdaje się, 
odradzono mu użycia siły. Istotnie w intere­
sie powagi Amerykanów leży ostrożność, już to 
ażeby użyciem gwałtu i rozlewom krwi nie skom­
promitowali swej roli wyswobodzicieli wobec 
krajowców, już też mimo że czują się może 
na razie dość silnymi, aby podjąć wralkę z kra­
jowcami, początkowo jednak, choćby drobna mate- 
rjaluie, klęska, bardzoby obniżyła urok i powagę 
sztandaru Unji.

Tymczasem ukonstytuował się już nawet ga­
binet nowej „republiki filipińskiej". Prezes te­
goż i minister spraw' zagranicznych, Madini, no- 
tarjusz z Manili, jest pochodzenia indyjskiego i 
był poufnym doradcą Aguinalda. Aguinaldo sam, 
dusza oporfi krajowców' tagalskich przeciw' ob­
cym rządom, zniknął w ostatnim czasie bez śla­
du a to jego zniknięcie można sobie chyba tylko 
wytłumaczyć złymi zamiarami względem Amery­
kanów. Cały gabinet zobowiązał się przysięgą 
do obrony niezależności Filipin. Wyrazem poczu­
cia tej niezawisłości jest także odmówienie wy 
dania na żądanie Amerykanów jeńców hiszpań­
skich, których 13.000 znajduje się dotąd w rę­
kach krajowców. Amerykanie bowiem żądając 
ich W'ydania spełnili tylko zobowiązanie zacią­
gnięte wobec Hiszpanów na kongresie pokojo-* 
wym w Paryżu. Rząd powstańców chce jednak

Wobec tych nastręczających się olbrzymich 
trudności i wynikających z nowej polityki cię­
żarów, bo na utrzymanie w karbach wysp Antyl- 
^kich i Filipin nie wystarczy może nawet armja
stotysięczna, utworzyła się w kraju i w kongre­
sie dość silna opozycja przeciw ratyfikacji po­
koju paryskiego. Opozycja ta. zaliczająca do 
sw'ego grona wielu wybitnych polityków' i pa- 
trjotów' amerykańskich, nie przeprowadzi praw­
dopodobnie swoich postulatów i będzie musiała 
jzłożyć broń przed silniejszym prądem ekspan- 
zywnym, prądem tak zw. „imperialistycznym" 
ale bądź co bądź dowodzi, że nowa polityka 
zainaugurowana wbrew' tradycjom republiki ame­
rykańskiej przez prezydenta Mac-Kinleya, mieści 
w sobie zarodki poważnych niebezpieczeństw. 
Budżetow'0 już dzisiaj polityka ta dotkliwie da­
je  się uczuwać obywatelem Unji, bo już teraz 
uchwalono armję stalą powiększyć z 26.000 na 
100.000, a czy liczba ta w przyszłości wystar­
czy? W dalszein wogóle następstwie cały dzi­
siejszy system wojskowej organizacji Unji będzie 
musiał zostać porzuconym i zastąpionym przez 
system lepszy, europejski, prawdopodobnie nie 
pójdzie tu jednak Ameryka dla swych odmien­
nych warunków za przykładem państw europej­
skiego kontynentu, lecz za przykładem Anglji.

Dalszego rozwoju stosunków filipińskich świat 
cały oczekuje z ciekawością' tern więcej, że Ame­
rykanie nie cofają się na raz obranej drodze, 
ponieważ prezydent Mac-Kinley w'edle najśwież­
szej depeszy zarządził już zaprowadzenie na ca­
łym archipelagu filipińskim wojskowej admini­
stracji amerykańskiej.

II. W  naszem życiu pnblicznem widzimy co raz czę­
ściej wypadki objawiania swej woli przez lud, w spo­
sób nielicnjący z przepisami dotychczasowych ustaw. 
Organy powołane stać na straży dotychczasowego ła­
du społecznego, wszelkie takie niwlozwoloue objawy 
podają do wiedzy sądów celem ustawowego załatw ie­
nia. W  ostatnich czasach prawie bezustannie można

się było spotykać w dziennikach ze sprawozdaniami 
z przebiegu odnośnych rozpraw sądowych — jako 
też czytać dingie listy kondemnat. Nie myślę bynaj­
mniej wdawać się w krytykę tej kategoiji w yroków ; 
wypada jednakowoż zanotować, iż wyroki te wywo­
łały bardzo liczne komentarze. Odzywały się, głosy 
i opinje, ktoreby świadczyły, że w wysokim stopniu 
zachwiane jest n ludu zaufanie w objektywność są ­
dów. Podobna opinja, choćby zupełnie nieuzasadnio­
na, gdyby pomimo to Ustaliła się pośród Indu na 
niższym stopnin oświaty stojącego, musiałaby ja k  naj­
fatalniejszy wywrzeć skutek na urobienie się pojęć o 
sprawiedliwości. Podobna opinja, gdyby się ustaliła, 
musiałaby doszczętnie podkopać u Indu wiarę -w bez­
względną sprawiedliwość i objektywność sądów. Są 
dy przeto są powołane w pierwszym rzędzie starać 
się, by wykazać całą bezpodstawność podobnych insy- 
nuacyj. Nie wolno zapoznawać, iż zadanie to jest 
prawdziwie trudne, musi się bowiem zadość uczynić 
obowiązującym przepisom prawnym, a równocześnie 
ma się bardzo często do czynienia z faktyczną nie­
znajomością przepisów ustawowych u podsądnyck. 
W iny podobnej nieświadomości nie wolno przypisy­
wać jedynje pudsądnym, gdyż przyznać należy, iż 
sfery decydujące przy stosowaniu przepisów ustawo­
wych —  często bardzo skomplikowanych i będących 
wynikiem bardzo subtelnego rozumowania —  nie u- 
względniły okoliczności w jak i sposób wszystkie te 
arkana zawiłej jurysptndencji ma sobie Ind, na ni­
skim stopnin oświaty stojący, przyswoić! Zasadnicze 

■/eto postanowienie: iż nieświadomość przepisów nie 
twfbnia, musi się. lndziom stojącym na niższym 

stopnin oświaty wydawać zbyt srogiem, zwłaszcza 
■w wypadkach przestępstw  popełnionych pod wpływem 
namiętności politycznycii.

K ażda kara , jeżeli mą w ogóle wywrzeć nmoral- 
niający wpływ, pietylko na podsądnegc, ale i na o- 
gół, nie powinDa być nigdy tylko odstraszającym 
przykładem, ale powinno ją  poprzedzać uznanie pod- 
sądnego, iż ona je s t tylko następstwem nieprawego 
cżymi. Tem samem o wiele zbawienniejszy wpływ 
wywarłaby kara, clioćby nawet i o niskim wymiarze, 
j/eżeliby pcisądny sam uznał jej słuszność; wr takim 
bowiem wypadku ma się przynajmniej jakąś rękojmię, 
iż człowiek ten nie popadnie powtórnie w ten sam 
błąd. Surowe kary  nakładane za przestępstwa, z po­
budek polityczny cli. albo w chwili podniecenia na­
miętności klasowych, spełnione, kary  nakładane jedy­
nie na to, aby dać odstraszający przykład innym —  
nietylko, iż są niezgodne z pojęciem o bezwzględnej 
sprawiedliwości —  ale nawet wyższemi względami, a 
mianowicie względem na utrzym anie poszanowania 
dla istniejących form społecznych, usprawiedliwić się 
nie dadzą.

P o d o b n e  bowiem eksperymenty muszą być uw a­
żane za przeciwne wrodzonemu poczuciu prawa i mu­
szą się jedynie przedstawiać jako wynik s i ły : tem
samem naprowadzają na najfatalniejszy w skutkach 
domysł, że zachodzi „siła przed prawem".

Najistotniejszym warunkiem uznania doniosłości 
swej winy przez podsądnego, nieobeznanego z usta­
wami, je s t w iara w bezstronność i wyrozumiałość są­
du. W iarę tę powinny sądy starać się zaszczepiać 
ludowi, przy każdej sposobności stykania się z in te­
resowanym. Dzisiejsza procedura tak cywilna jakoteż 
i karna, zastrzegająca sędziom zupełną niezależność 
od wpływów politycznych, dająca nadto możność za­
stosowania osobistych pojęć co do winy w zastosowa­
niu kar, daje tem samem sędziom szerokie pole, aby 
zastosowywali w praktyce swoje postępowanie do pojęć, 
jak ie sobie nrobili o roli sądownictwa w organiźmie 
społecznym.

Dziś widzimy dwa typy sędziów, z których żadnemu 
prawości charakteru odmówić nie można, a pomimo 
to wręcz odmienne na interesowanych one sprawiają 
wrażenie, Jedni, a są to przeważnie sędziowie wyszli 
z dawnej szkoły, uważają się tylko za wykonawców 
zimnej — orzekającej — albo karzącej sprawiedliwo­
ści. P rz y  rozprawach oblekają się posągową powagą,

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
M
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tak  zimną, iż u wrażliwych umysłów, nie przywykłych 
do podobnego widoku, wywołują już swą powierzcho­
wnością uczucie nieokreślonego lęku, odbierającego in ­
teresowanym możność jasnego przedstawienia swej 
sprawy — a w dalszym toku powodującego popada­
nie w sprzeczności, tern baidziej rażące, im dłużej 
człowiek tak i jest poddany obezwładniającemu umysł 
wpływowi zimna, wiejącego od sędziegi Bardzo czę­
sto się zdarza, iż pod wpływem podobnego uczucia, 
interesowani sk ładają ja k  najniekorzystniejsze dla sie­
bie — a zupełnie z prawdą niezgodne zezuania, je­
dynie dlatego, iż przez zbyt silne natężenie słabo roz­
winiętych władz umysłowych ku otrząśnięciuj się 
z przygnębiającego wpływu, stracili zupełnie możność 
samoistnego logicznego myślenia i mimo woli podle­
gają  suggesiji. Zeznania podobne brane w rachubę 
przy wymiarze kary , bez uwzględnienia psychologi­
cznego stanu zeznającego, muszą powodować wyrok, 
jakkolwiek weułng aktów uzasadniony, w gruncie 
rzeczy jednak  wątpliwy.

Sędziów posługujących się podobną taktyką mamy 
bardzo wielu i jakkolwiek nic osobiście zarzucić im 
nie można, jednakowoż sam wymiar sprawiedliwości 
i popularność instytucji wiele na tern cierpią. Temu 
niemiłemu uczuciu, jak ie  wielu ludzi z sądu wyno­
si, gdy uawet wyrok korzystnie dla nich wypadł, 
należy przypisać, iż tak  silnie się rozwinęła w naszem 
społeczeństwie, a przeważnie między klasami aiższe- 
mi — chęć pozasądowej ugody. Objawu tego za do­
datni bynajmniej uważać nie wolno, sta ł się on bo­
wiem dla pewnych kół bodźcem do zawodowego pie- 
niactwa i źródłem niemoralnego wyzysku. Prawie ka­
żdy, okręg sądowy posiada całą bandę ciemnych in 
dywiduów — rekrutujących się przeważnie z żydów, 
którzy zawodowo trudn ią  się zawieraniem najrozm ait­
szych interesów term inowych, jedynie na to, by pod 
grozą zasKarżeuia do sądu wymusić konwencjonalne 
kary  w drodze pozasądowej.

Ja k  długo podubny duch panuje w sądownictwie, 
nie może być mowy, aby instytucja ta  cieszyła się 
u/nunem  ludu i aby tenże uważał ją  za łatwo 
przystępnegu i życzliwego obrońcę każdej słnsznej 
sprawy; cem samem nie może ona być popularną Lud 
ja to  bardzo wrażliwy, - nie będzie w stanie rozróżnić 
istoty rzeczy ed formy zewnętrznej, od podobnych 
sądów stronić musi, ze szkodą dla celów ogólno-spo- 
łęcznej natury. W yrabia się bowiem u niego ja k  nąj- 
mylniejsze pojęcie o samej instytucji i dlatego tak  
często dają się między ludem słyszeć głosy, iż „ni­
gdzie sprawiedliwości nie znajdzie". Temu też rów­
nież należj przypisać tę niechęć, z ja k ą  część ludu 
wiejskiego przęjęla wiadomość o podwyższeniu płac u- 
rzedników.

im
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183) przez

Michała Synoradzkiego.
(C iąg dalszy).

— Gdzb jesteśmy? — zapytał oburkliwie 
Maflar. — Kiepsko się wolność odzyskana za­
czyna.

Starościc rozglądał się uważnie; a po chwili 
rozśmial się w esoło.

— Przytrafunek osobliwy, chw al aż ci. Panie, 
że się tak stało... W pierwszym rozpędzie nie 
mogłem rozpoznać gdzie nas los rzucił, ale te-

'j-yaz pewien jestem, że nic nam się nie stanie. 
Doskonale znam to miejsce, tu jesteśmy bezpie­
czni. Śmiało za mną towarzysze — rychło drwić 
będziemy z wszelkich pościgów, przynajmniej do­
póki tli pozostaniemy.

— Pod golem niebem i mając na karku mar­
szałkowskich, którzy, słyszę, że już się śla­
dem naszym na mur drapią — ramionami wyru­
szył Maflar. — Mamy li na nich czekać, kry­
jówki nie szukając? Chyba zmysły straciłeś sta­
rościcu...

— Bądź spokojny, kapitanie, niebawem zni­
kniemy im z oczu i djahła smażonego zjedzą, je ­
śli nas odnaleść zdołają.

— Ależ gdzie jesteś ny? — powtórnie zapy­
tał Maflar. — Waści się trzymają faramuszki. a 
tu nóż na gardle.

— Jesteśmy u wróżki, ta zaś nam krzywdy 
uczynić nie pozwoli — odparł Matuszewicz, któ­
ry humor i swobodę odzyskał. — Przeznaczenie 
wciąż ci ją podsuwa, panie Józefie, to naprawdę 
coś dziwnego...

— Ozybyśmy się znajdowali u Bordoni? —  
rzekł, zatrzymując się Zbijewski. — Niepodo­
bna !

Sprawy sejmowe.
O r g a n i z a c j a  k r e d y t u  d l a  w ł o ś c i a n .

V II. P ro jek t sta tu tu  dołączonego wypracowany zo­
sta ł na podstawie wzorowego sta tu tu  dolno-antrjac- 
kiego, który znów je s t identyczny z wzorowym sta­
tutem  wypracowanym przez niemiecki Związek kas 
Raiffeisenownkich w Czechach i takimże statutem  wy­
pracowanym dla Tyrolu, a uwzględni a odrębność n a­
szych stosunków'.

Główne zasady, które przeprowadzono w statucie 
s ą : 1) Zasada nieograniczonej poręki. 2) Bezpłatność 
uai^ądu i rady nadzorczej — a wynagrodzenie kasje- 
ra-rachm istrza na podstawie umowy z nim zawartej. 
3) Jednolitość oprocentowania wszystkich poży­
czek udzielanych członkom. 4) P rzy udzielaniu poży­
czek, które tylko członkowie otrzymywać mogą i to 
za odpowiedniem zapezpieczeniem, obowiązkowe ba­
danie ich położenia majątkowego, stanu obdłużenia ma­
jątkowego, stanu obdłużenia i celu pożyczki. 5) W y­
kluczanie pożyczek na weksle. 6) Udzielanie pożyczek co 
najwyżej na la t 4. 7) Oznaczenie najniższej wkładki 
na 1 koronę, (możność jednak przyjmowania wkładek 
niższych, lecz bez oprocentowania dopókijnie dosięgną 
korony). 8) Przydzielanie nadwyżek do funuuszu re ­
zerwowego, do którego członkowie nie m ają żadnego 
prawa. 9) W ywieranie wpływu um oralnującego na 
członków, obowiązeK popierania ich usiłowań w celu pod- 
mesieuia się ekonomicznego.

W  statucie nie oznaczono rozmiarów okręgu spół­
ki. W  pouczeniu, kióre je s t objaśnieniem statutn, jest 
miejsce dla wyjaśnienia, iż okręg winien obejmować 
najwyżej kilka gmin. Tamteż udzielona być wiuna 
wskazówka co do kwoty udziału. W edle zdania W y­
działu krajowego wiuny udziały tyć ja k  najniższe w 
granicach od 1 złr. do 5 złr. najwyżej. Każdy czło­
nek może mieć tylko 1 udział. Również opłatę wstę­
pną oznaczono na 1 koronę.

W  statucie nie oznaczono liczby członków zarzą­
du i rady nadzorczej, zależy to bowiem od liczby 
członków stowarzysz m ia i liczby gmin, stanowiących 
okręg spółki. Normy od których uwzględnienia zależą 
ulgi podatkowe, przyznane ustawami z dnia 11 czer­
wca 1894 i z dnia 1 czerwca 1889 r . stowarzysze­
niom dla oszczędności i pożyczek, zostały w statucie 
uwzględnione w całej pełni. Nakoniec trzymano się 
pizy nłożenin statutu zasady, iż powinien on obej­
mować całość działalności stowarzyszenia, przedsta­
wia: treściwie, ale ja s n o : zakres działania towarzy­
stwa ; praw a i obowiązki wszystkich oiganów Towa­
rzystw a, a więc zarządu, rady nadzorczej, walnego 
zebrania i patronatu ; zasady główne, działalności To- 
warzysta i realizacji,jego celów przez określenie za­
sad używania jego funduszów; wreszcie postanowie­

nie dotyczące .miauy sU tutu, rozwiązania towarzy­
stwa i postanowienia przejściowe. W ydział krają vy 
układając proykt statu tu  wychodził z założenia, iż 
obok jasności swych postanowień, winien on mieć je ­
szcze zaletę iokładnoścj tak, iżby był zbiorem prze­
pisów, który ta każdą fazę rozwoju Towarzystwa po­
da jego uczestiikom normy, wedie których postąpić 
należy, bez pokzeby szukania ■ ich. czy to w osobno 
wydanych regmapinach, uzupełniających statutowe po­
stanowienia, czy to w ustawie o stowarzyszeniach. 
W ynikiem tego jest, iż statu t je s t nieco ooszerniej- 
szy, niż statu ty  w/uane w r. 1890 przez dra Stef- 
czyka i s ta tn t wypracowany przez ankietę zwołacą 
za inicjatywą Zarządu Głównego Towarzystwa Kółek 
rolniczych, jakkolwiek od nich zasadniczo się nie ró­
żni.

Sprawa wyjaśnienia postanowień tych paragrafów  
wprowadza nas w dalszą dziedzinę akcji W ydziału 
krajowego w sprawie organizacji kas systemu Raiłfei- 
sena, akcji wyniaiej z uchwał Sejmu powoła­
nych u wstępu, bo będącą; dalszym wynikiem pole­
ceń w tych uchwałach zawartych, ale wypływającej 
poniekąd już z inicjatywy W ydziału 'krajowego, bu 
nieopartej na wyraźnem poleceniu Śąjm u, In i­
cjatywy podjętej w pocznein potrzeby uzupełnię .m 
akcji prowadzonej na polu organizacji kredytu dla 
włościan stworzeniem sieci instytucyj kredytowych iei- 
Sle lokalnych, wytworzonych z żywiołów miejscowych 
i w sprawie tej wprost interesowanych, instytucyj 
zuomycli żywioły te skupić w tej użytecznej prac. 
a przez to je moralnie ja k  materjalnie podnieść, 
z ogólnym pożytkiem kraju. Zbadawszy wyniki dzia­
łalności instytucyj omawianych w krajach sądednich 
monarcuji, zbadawszy stosownie de polecenia Sej­
mu, czy instytucje te wśród naszych warunków 
mogłyby u nas być zastosowane, nabrawszy przeko­
nania o ich wielkiej użyteczności dla pomyślnego roz­
wiązania sprawy zaspokojenia potrzeb kredytowych 
ludności wiejskiej w kraju, rozwiązania tern pomyśl­
niejszego, że dającego nadto możność podniesienia tąj 
ludności pod względem moralnym i społecznym, po­
stanowił W ydział krajowy przedłożyć galicyjskiemu Sej­
mowi oprócz omówionego statu tu  szereg wniosków 
mających na celu umożliwienie objęcia w opiekę re­
prezentacji kraju akcji tworzenia stowarzyszeń syste­
mu Raifieisena w kraju.

Wnioski te przedkłada W ydział krajowy W ys. ■ 
: Sejmowi już teraz, nie wyczekując dyrektywy dalszej 
j W ys. Sejmu w odpowiedzi na wyniki badań prze­

prowadzonych w myśl uchwał zapadłych w ubiegłej 
sesji, opierając się bowiem na znajomości stosunków 
krajn, uważa W ydział krajowy sprawę odpowiednie­
go uzupełnienia organizacji kredytu dla włościan zgo­
dnie z opiują, która zualazia wyraz w obradach Kon­
ferencji agrarnej, odbytej w roku. zeszłym, w uchwale

— Podobna, kiedy tak jest, miły towarzy­
szu... Nie ociągaj się, nie zatrzymuj, marszałko­
wscy po piętach nam stąpają...

— Awantur} ! — wyrzekał Maflar. — Zgo­
da nie tylko na Włoszkę, ale na Cygankę, Tur- 
czynkę, wiedźmę bodaj, byleby się znów do ciu­
py, a stamtąd do Koenigsteinu nie dostać. Pro- 
wadź-że nas co prędzej do niej, niecli nas prze­
chowa w' jakim zakamarku, bo wyżłów' naszych 
już czuję.

Bordoni nie spała jeszcze, zwykła bowiem 
wysiadywmć długo po nocach. Niespodziani go­
ście niezmiernie ją zdziwili, ale znać było, że 
nie miała tych odwiedzin za złe. Gdy Matusze- 
wicz w kilku zwięzłych wryrazach objaśnił, w ja­
kiem znajdują się położeniu, rzuciła ręką lekce­
ważąco. mówiąc:

— Ręczę za wrasze bezpieczeństwa, w moim 
domu wios w'am z głowy nie spadnie. Chociaż 
słabą tylko jestem kobietą, — mizerną kome- 
djantką, obronić w'as potrafię. Bądźcie bez o- 
bawy.

Wprowadziła Malara i Zbijewrskiego do swej 
sypialni. Matuszewicza pozostawiając sobie w od- 
wrodzie.

— Ty ukrywać się nie masz potrzeby, cava- 
liere — rzekła — musisz mi przecież pomódz 
do przyjęcia i wyprawienia nieproszonych go­
ści....

Zamknąwszy sypialnię, wróciła do starościca 
i najswobodniej w świecie rozmawiać z nim za­
częła.

Wkrótce zjawili się marszałkowscy i kilku 
dragonów z regimmtu Rutowskiego, pod dowódz­
twem młodego oficera. Bordoni obrzuciła ich su­
rowym wzrokiem, zapytując chłodno, czego żą­
dają o tak spóźnionej porze. Oficer rozglądał się 
dokoła uwrażnie.

— Wiesz dobrze, piękna pani, co nas tu 
sprowadza. — Idziemy tropem zbiegów, którzy 
z wszelką pewnością w twem znajdują się do­
mu — odparł oficer grzecznie. — Nie zaprze­
czysz temu.,

— Zbiegów? — powtórzyła jakby nie rozu-

miejąc. —- Mój dom ma być przytułkiem dla włó­
częgów nocnych? Mylisz się, cavaliere.

Oficer uśmiechnął się, był przekonany, że 
Włoszka kłamie.

— Piękna pani — rzekł z ukłonem — pró­
żne wymówki. Dwaj zbiegowie z kordygardy 
marszałkowskiej tu się ukryli, a raczej ty ła­
skawie zaopiekowrałaś się nimi... Dowodem obe­
cność starościca, któregośmy razem ze zbiegami 
na ulicy widzieli.

— Źleście w idzieli — rzekł Matuszewicz z 
flegmą — signora zaręczy, że cały niemal wie­
czór w' jej spędziłem towarzystwie. Zdaje się, że 
wam jej zaręczenie wystarczy.

Oficer uczuł się zakłopotanym.
— To komedja, w którą uwierzywszy, minę 

się z obowiązkiem i narażę — bąknął. — Po­
zwól przynajmniej, signora, że poszukam ;bie- 
gów...

— Rewizja w nocy u mnie? Czy dałam kie­
dykolwiek powód do jakichbądż podejrzeń? Czy 
masz wreszcie upoważnienie, panie oficer: do 
podobnego ze mną postępowania? Zbiegowi.■ ja­
cyś u mnie? Istne szaleństwa*! Ciężko mi u.-Uy- 
biłeś, signor ufficiale, uprzedzam cię, że k ro i się 
o tern dowie.

— Jeżeli istotnie poszukujesz waszmość zbie­
gów, to ci potężnegc wypłatali figla naprowailz£ - 
jąc tutaj — tonem ubolewania odezwał się %  
tuszewicz. — No, w nocy omylić się i zbłądzić: 
łatwm, ale bądź co bądź... gorliwość służbowi, 
zanadto waszmość uniosła. Nie pozostaje ci nic 
innego, jak przeprosić uroczą gospodynię za nie­
wczesną inwazję do jej Edenu i szukać zguby 
gdzieindziej.

Oficer głową kręcił, namyślał się, co ma po­
czynać. bo nagabywany z dwróch stron, pewność 
siebie stracił.

— Mamże oczom własnym wiary odmawiać? 
— mruknął niewyraźnie — stanowią one świa­
dectwa niczem niezbite...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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z dnia 12 lipca 1898, ja k ą  krajowa Komisja dla 
spraw  rolniczych przedłożyła Wydziałowi krajowemu 
w tej sprawie, a wreszcie w memorjale Zarządu To­
w arzystwa Kółek rolniczych, za nader aktualną i pil­
ną, zwłoki dłużej nie cierpiącą.

z I craTu .
Lwów,' d. 6 stycznia, 

fL is t  oryg ina lny  ,G*tstt frarodu*].
Wybory do Rady miejskiej. — Niebezpieczny sta tu t wybór 
czy i statystyka porównawcza. — Pogłoski o ruinach fi­

nansowych. — Karn«wał.
A więc rozpisano ju ż  u nas btanowczo wybory 

do Rady m iasta, które się oabtdą 28 lutego. Ciekawe 
są cyfry statystyczne, dotyczące wyborców. Trzy la ta  
tomu było ich tylko 8 .000 , dziś będzie ich o jak ie  
1 .500 więcej. W  tych cytiach uderzają dwa dość 
znamienne szczegóły: jeden, że na tysiąc wyborców 
przypada trzystu urzędników, chociaż do głosowania 
każdy ma prawo, co płaci 8 złi rocznie podatku, a 
drugi, bardzo smutny, że na 1.500 przyrosłych wy­
borców 500 przypada na żydów. W ogóle przy zbli­
żających się wyborach miejskich z tymi żydami u nas 
t r d z i j  trudna przepraw a i kto wie, czy na przyszłej 
Kadzie miejskiej nie odbiją się błędy statu tu  wybor­
czego, tern więcej, że żydzi przy takich sposobnościach 
odznaczają się niezmierną gorliwością, gdy tymczasem 
chrześcijanie są opieszali i leniwo idą do urny wybor­
czej. Duża większość liczebna naturalnie jest po na- 
szęj stronie, ale trzeba odliczyć znaczny procent na 
lenistwo i brak zainteresowania się wyborami w ma- 
sach obarczonych wprawdzie podatkiem ośmioreńsko- 
v - m, ale uginających się pod ciężarami życia, które 
Hittylko nie zachęcają do gorliwości obywatelskiej, 
lecz przeciwnie, wyradzają zniechęcenie — żydzi zaś, 
wiedząc o takich objawach, tern większą rozwijają 
propagandę i zbierąją pożądane rezultaty. P rzy po­
przednich wyborach mieliśmy tego wymowny dowód. 
Chodziło o wybór ściślejszy co do p. Byka i żydzi 
tak  silnie rozwinęli agitację, że 85 prc. ich głosowało, 
czegc wśród chrześcijan nigdy nie było.

Tzed kilku miesiącami mówiono, i j a  o tern pisa­
łem że miano przeprowadzić nowelę dopełniającą s ta tu t 
wyborczy miejski w tym kierunku, aby ludność clirze- 
ścjańska nie była krzywdzona w swoich prawach oby­
watelskich — skończyło się jednak na mówieniu. 
Osobiście raz jeden, jeszcze zdaje mi się w listopadzie 
z. i \ ,  zapytywałem p. prezydenta o tę nowelę — ale 
objaśniono mnie wówczas, że musiałby ją  ostatecznie 
uchwalić sejm, potem należało uzyskać dla niej sankcję 
najwyższą —  tymczasem sejm odbył sobie swoją trzy- 
duiówkę, więc mowy o tern być nie mogło, a zresztą, 
zaczęto zapewniać z różnych stron, że s ta tu t miejski 
wyborczy nie je s t znowu tak  niekorzystny dla chrze­

ścijańskiej ludności, machnięto ręką i zostało tak , jak  
jest. Co będzie z tego „ jest“, to oczywiście zależy od 
uczciwiej i obywatelskiej agitacji wśród wyboreow, 
k tó ra  powinna być rozwinięta z całą energią i z uży­
ciem wszelkich dróg — mimo to wszystko, zdaje mi 
się, że tak bardzo korzystnie wybory nie wypadną 
i żydzi pozyskają daleko więcej krzeseł radzieckich, 
aniżeli m ają ich dotąd.

W  ostatnich dniach po mieście krążą pogłoski o 
finansowej ruinie, która m iała dotknąć k iika zna­
nych i bogatych arystokratycznych rodzin. R jpna ta  
nastąpiła wskutek jakichciś finansowych operacyj na 
szeroką ska lę , w której odegrał decydującą rolę ru ­
chomy handel lasami. Ruina sięga półtora miljona złr., 
dotyka jednak nierówno tych, którzy w- operacjach 
wzięli udział. Mimo trzym ania całej tej sprawy w ta ­
jemnicy, szczegóły jej wychodzą na jaw  i głośno są 
omawiane — zdaje się więc, że tajemnicę nie dłngo 
będzie można utrzymać i że spraw a cala stanie się 
przedmiotem publicznej wiadomości.

W ogóle, karnaw ał w kołach arystokratycznych nie 
zapowiada się wesoło, liczne bowiem rodziny dotknięte 
żałobą i przyciśnięte wielkiemi stratam i materjalnemi, 
a  więc przygnębione, zamknęły się w zaciszach do­
mowych i muszą przeboleć to, co straciły...

W  kołach mieszczańskich i urzędniczych nie we 
sola też panuje aura. U jednych wygląda z kąta  
bieda, u drugich, ja k  n. p. w kołach kupieckich za­
stój, u trzecich nic nie wygląda, bo niema po co, na 
co, za czem i za kim — ciężkie czasy ! ta  i ty lk o ! 
ja k  powiada kołtun lwowski, któremu nigdy nie b ra­
kuje pewnej filozoficznej rezygnacji i — pragnienia... 
Zdaje się więc, że choć tegoroczny karnawał jest 
krótki, nie będzie jednak wesoły i zamaszysty, przy­
najmniej u zapowiedziach balów publicznych nie sły­
chać. Niecht* przynajmniej zawarło się dużo mał­
żeństw, zyskałaby chociaż na tern... narodowa sta- 
systyka. /.e i.

ZE ŚWIATA.
Rzym  5 stycznia.

IL i t t  oryuinalnu „Ot su  ■'>irudu“ \
Z Watykanu. — Jeszcze o Violi. — Spór między Włocha­

mi a Anglja. — Zima na półwyspie Apenińskim.
( tjciec ł\v. cieszy się obecnie doskonałem zdro­

wiem. Przed świętami Bożego Narodzenia zgromadzi­

ło się, ja k  zwykle, cale kollegjam kardynalskie w sali 
tronowej w W atykanie, aby Ojcu św, złożyć życze­
nia. W  odpowieazi na przemówienie kardynała Pa- 
rocci ego Leon X III, dziękując najprzód Opatrzności, 
k tóra go zachowuje przy tak długiem życiu, przeszedł 
do kwestyj bieżących Między innemi w gorących 
słowach zaznaczył Ojciec św. zgodność zapatrywań 
swych z programem .państw europejskich, które za­
brały się energicznie do powstrzymania szerzącej się 
anarchji i jej zamachów. Gdy biskup Orleanu, msr. 
Touchet, który przyjecnał do Rzymu w sprawie beaty­
fikacji Joanny d ’Arc, na posłuchaniu w W atykanie skła­
dał Leonowi X III  życzenia, aby doczekał stu lat, 
świątobliwy starzec rz e k ł: „Z 363 poprzedników mo­
ich tylko jeden dożył setnego roku życia“ (Grzegorz 
IX ), na co biskup odpowiedział słowami św. Angn- 
s ty n a : „ Unus ne desperes“ . Ojciec św. nśmiechnął 
się i popraw ił: „Unus, ne confidas“. W ygląd Ojca 
św. był wyborny.

Słynny brygant Yiola, o którego zbrodniczem ży­
ciu donosiłem wam niedawno, dotychczas nie został 
ujęty. Przeciwnie udało mn się zorganizować świeżą 
bandę, na czele której pustoszy bezkarnie okolice 
Rinti. Przed kilku dniami opowiadano o nim nastę­
pujące zdarzen ie : Viola zażądał podług swego zwy­
czaju od pewnego właściciela ziemskiego znowu zna­
cznej snmy pieniężnej. Misji posłańca do pałacn pro- 
prietaria podjął się młody pasterz trzody, zostający 
na służbie n bryganta. Pasterz powrócił szczęśliwie 
z wycieczki, jednakże bez pieniędzy. Yiola oburzony 
na tę bezczelność proprietaria, który śmiał odmówić 
jego skromnej prośbie, otoczył nazajutrz jego dwór i 
sam w targnął do mieszkania właściciela, domagając 
się natychmiastowego wydania oznaczonej kwoty. 
Przerażony pan domu oświadczył brygantowi, iż żą­
dane pieniądze wypłacił już jednemu z jego towa­
rzyszy poprzedniego wieczoru, M ola spostrzegłszy te ­
raz oszustwo pasterza wpadł w szalony gniew i po­
stanowił krwawo się zemścić. Następnego dnia o 30 
kilometrów od miejsca, które było widownią owych 
wypadków spotkał brygant swoją ofiarę. Pasterz rą ­
bał spokojnie drzewo. Yiola zjawił się przed nim tak 
niespodzianie, że biedak oniemiały z trwogi nie miał 
czasu nawet pomyśleć o obronie, ale wyciągając doń 
dłoń z woreczkiem skradzionych pieniędzy upadł na 
kolana i błagał o litość. Opryszek jednak w szale 
uniesienia schwycił go za gardło i rzucił nieszczęśli­
wego prosto w płomienie palącego się obok ogniska. 
Dopiero na krzyk dziesięcioletniego synka pasterza, 
Mola oprzytomniał, wyciągnął spiesznie pasterza z p ło ­
mieni, ale ten jnż uje żył. T rw oga prżed karą za­
biła go.

Pomiędzy W łochami a A nglją wybuchnął lingwi- 
styczno-naukowy spór. Królewskie Towarzystwo1 nauko­
we w Londynie („Royal Society") powzięło zamiar 
sporządzenia wielkiego powszechnego spisu bibljogra- 
ficznego dzieł, broszur i rozpraw z dziedziny nauk 
ścisłych i doświadczalnych, atonnsu uniwersalnego k a­
talogu całąj międzynarodowej literatury naukowej, 
która rokrocznie pomnaża się o przeszło pół miljona 
tomów, a dokładnej swojej bibljografji nie posiada, 
wobec czego uczeni i młodzież akademicka pracująca 
na tych polach nie jest w stanie śledzić ciągłego ol­
brzymiego postępu badań.

W  tym cein zwołano do Londynu osobną konfe­
rencję przedstawicieli wszystkich państw  i narodów. 
W łochy, które jnż były wyznaczyły delegatów w o- 
sobach profesorów Cremony, Scliiaparellego i senatora 
Cannizaro niespodziewanie uchyliły się od wszelkiego 
ndziałn w londyńskiej konferencji. Powodem do • tego 

i była propozycja Anglików, aby olbrzymi katalog dru- 
I kowany był w trzech ję zy k a ch ; angielskim, niemiec- 
j kim i francuskim W ynikałaby stąd konieczność tłu- 
| maczenia tytułów' dziel włoskich na jeden z tych 
; trzech języków. Na to włoska ambicja narodowa 
| zgodzić się nie mogła. Delegaci zatem nie wzięli u- 
! działu w konferencji.

Termin sporządzenia przygotowawczego sprawo- 
| zdania do kolosalnego katalogu upływa z 31 lipca 
‘ 1899 r. Włochy się targują, są obrażone i dopiero 
! wówczas przystąpią do w'spółpracownictwa, gdy uzy- 
i skają to, co im się słusznie należy.

Obecna zima we Włoszech jest bardzo niestałą. 
Na północy panuje prześliczna pogoda i c iepło; tak 
samo na calem wybrzeżu zachodniem od Genni aż do Sy- 
cylji. W  głębi półwyspu u podnóża Apeninów zima jest 
natomiast niezwykle ostra, a śniegi obfite. W  pro­
wincji Campobasso śnieg w wielu miejscach pokrywa 
na jeden metr ziemię, wiele domów' zawaliło się pod 
jego ciężarem, dużo ludzi zginęło. Drogi zasypane, 
komunikacja w niektórych okolicach zupełnie przer­
wana. Nad wybrzeżem adijatyckiem srożą się gw ał­
towne burze i zimna, z głębi Sycylji dochodzą ta ­
kże wieści o ostrej zimie. Lorenzo.

Ci z Szanownych abonentów, którzy należy- 
tości prenumeracyjnej na nadeślą do wtorku dnia 
10-go b. m., środowego numeru już nie otrzy­
mają.

KRONIK*.
K ra kó w  i) stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Marejanny, 
panny, męczenniczki; jutro W ilhelma, biskupa i J<ma 
Dobrego.

Kalendarz rybacki. W styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  styczniu  wolno polować n a :  

cietrzew ie, dropie, głuszce, jarząb k i, kozły, pardw y, p ta ­
ctw o b ło tne  i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzin ie 7 m in u t 37, zachód p rzypada o godzin ie  3 
m in u t 57, d ługość d n ia  gouzir. 8 m inu t 20.

Stan powietrza. D nia 9-go stycznia  o godzinie 7 rano 
barom etr 742.8. term om etr — 0 5 c .. w ilgotność 94° 0. w ia tr  
zachodni. 10.

Ś. p. ks. GasH&r Szczepkowski T. J .  były pro­
wincjał 0 0 .  Jezuitów  i 0 0 . Bazyljanów, przeżywszy 
la t 76 z tego 58 w zakonie, zasnął w Panu dnia 
7 b. m. Pogrzeb odbył się dziś po odprawione® na­
bożeństwie żalobnem, z kościoła na Wesołej.

Ś. p. Ludwik Z Dobczyc Turnau, b. radca ma­
gistratu , ostatnio obrońca sądowy, zm arł dzisiejszej 
nocy na wybuch krwi. Ś. p. Turnau przez pewien 
czas był redaktorem i wydawcą Gazety poniedział­
kowej w Krakowie.

Prof. Kraft-Ebing, znany psychiatra wiedeński, 
przybył wczoraj do Krakowa na consilinm w „Domu 
zdrowia-* prof. Żuławskiego.

Z Akadernji Umiejętności. Posiedzenie wydziału 
filologicznego odbędzie się dnia 9 stycznia t. j .  w po­
niedziałek o godzinie 6-tej wieczoiem. Porządek dzien­
ny : Czł. prof. dr StbrnDach przedstawi treść swojej 
pracy p .  t. „Studia critica in Georginm Pisidam. 
P ars I . “ . Następnie odbędzie się posiedzenie ści­
ślejsze.

Towarzystwo ratunkowe w Krakowie w roku 
kalendarzowym 1898, udzieliło pomocy w 2878 wy­
padkach.

Z „Harmonjiu. W alne zgromadzenie członków 
Tow. „Harmonja-* odbędzie się w niedzielę d. 15-go- 
b. m. w sali Rady m iasta o godzinie 4 po południu. 
X a porządku dziennym są następujące przedmioty: 
Sprawozdanie za rok 1898. Sprawozdanie komiąji 
kontrolującej. W ybór 3 członków komisji kontrolują­
cej na rok 1899. W ybór 10-ciu członków wydzia­
łu na 3 lata. W nioski wydziału i wnioski i in te r­
pelacje członaów. Na dzisiejszą .prótyż b rk leą fjy ^  : 
redutowej mają wstęp wolny wszyscy członkowie To­
warzystwa wraz z rodzinami. Początek próby o go­
dzinie wpół do 8 wieczorem.

Zgromadzenie ludowe, partjf socjalno aemokr*. 
tycznej w sali hotelu Royal, zagaił w .niedzielę o 
godzinie 4 popołudniu towarzysz Rurowbkr. Na prze­
wodniczącego powołano tow, Englischa.

Pierwszy przemawiał poseł tow. Daszyński, mówiąc
0 stemplu dziennikarskim i zakazie kolportarzn, przy- 
czem przytoczył historję powstania jednego i drugie­
go w Austrii. Tow. Misiołek dowodził, że stempel 
tamnje rozwój drukarstwa. Ostatni przemawiał poseł 
na Sejm z m iasta Krakowa p. JaD R otter, czując 
się w tem towarzystwie zupełnie dobrze; w zasadzie 
zgadza się on na zniesienie stempla dziennikarskiego
1 zakazu kolportarzu. Poseł W ójcik nadesłał list, w 
którym wyraża, że zgadza się na uchwałę, mającą 
oświadczyć się za zniesieniem stempla dziennikar­
skiego.

W końcu zgromadzenie nchwaliło rezolucję, żą­
dającą zniesienia stempla dziennikarskiego i zakazu 
kolportarzn, jako tamujące rozwój kultury i drukar­
stwa. Rezolucję taką uchwalono w całej A nstiji.

Na zgromadzeniu było około 1.200 osób, robot­
ników, żydowskich subjektów i żydówek. Przebieg 
był nietylko spokojny, ale ospały, a  całe zgromadze­
nie. trwało pełną godzinę. Towarzysze i towarzyszki 
rozeszli się podczas „Czerwonego sztandaru** śpiewa­
nego w sali.

Ogień pokojowy powstał w sobotę wieczorem w 
domu p. Mąjeranowskiej 1. 8, przy ulicy Starowiślnej 
na I. piętrze. Pożar wynikł z rozpalonych drzwiczek 
pieca kafiowego i zajął meble okazowe, świeżo spro­
wadzone z Wiednia. Ogień ngasił 1. pluton straży 
pożarnej pod kierunkiem naczelnika Eminowicza. Pło­
mienie były tak silne, że od nich szyby popękały. 
Meble zniszczone.

Socjalizm w teorji i praktyce. Piszą do nas.- 
Jako mały przyczynek co do działalności członków 
partji socjalno-demokratycznej w Krakowie podajemy 
fakt, który doszedł niedawno do naszej wiadomości 
z Podgórza. Właściciele cegielni i fabryk da­
chówek w Płaszowie żydzi M. A. zamieszkały w 
Krakowie i J .  G. w Podgórzu, którzy swego .czasu 
gorąco przyznaw ali się do partji socjałnordemokraty- 
cznej głosując i agitując za tow. Daszyńskim, okazali, 
że gdy chodzi o robotnika chrześcijańskiego i o ich 
kieszeń, wówczas przestają być... socjalistami. Miano­
wicie p. G. zgodził jako maszynistę p. A. P . Ponieważ 
jednak przez blisko rok fabryka je g o  i spólników
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nie była w ruchu, przeto uznai za stosowne ugodzo­
nego zarobku p. A. P. nie wypłacić, zwodząc go 
z dnia na dzień, że ja k  się proces między spólni- 
karni skończy, to zostanie w zupełności zaspokojony; 
p. A. P . licząc na to czekał cierpliwie przez parę 
miesięcy w biedzie i niedostatku, ufając że nareszcie 
panowie pracodawcy względnie p. G. przypomną so­
bie, jako socjalni-demokraci, że pan A. P . je s t ta k ­
że człowiekiem, robotnikiem utrzymującym rodzinę 
ze swojej krwawej pracy rąk. Niestety towarzysze 
panowie A. i G. zapomnieli o tern, że mają być o- 
brońcami robotników i na kilkakrotne upominania 
pokrzywdzonego, p. G. wbrew umowie zaw artej z p. 
A. P . wypowiedział mu robotę natychmiast, nie po- 
dąjąc powodów. Gdy p. A. P. kilkakrotnie dopomi­
nał się u. p. G. i p. A. o zapłacenie mu i zaległej 
pensji za parę miesięcy i odszkodowania za doznany 
zawód i nieustawowe wypowiedzenie roboty, panowie 
ci odsyłali go jeden po drngiego nie wchodząc wcale 
w jego przykre m aterjalne położenie. Doprowadzony 
do ostateczności i  przybity biedą p. A. P . wniósł 
przeciwko swoim „ dobrym “ piacodawcom socjalno- 
demokratycznym skargę do starostw a w Podgórzu, 
które po przeprowadzonem dochodzeniu przyznało P- 
A. P. słusznie mu się należące wynagrodzenie i od­
szkodowanie. Towarzysz p. G. uznał jednak  za sto­
sowne przeciw temn orzeczeniu wnieść rekurs, który 
jednak  namiestnictwo odrzuciło. P . A. P . odzyska 
swej słuszny zarobek, p. G. nie wiele na tern straci, 
bo je s t zamożnym człowiekiem, ale kto wynagrodzi 
p. A. P . jego kilKumiesięczną biedę, zadłużenie i  tro ­
ski o byt rod zin n y ! Cóż na to Naprzód i obrońca 
ludu towarzysz Daszyński ?

Lwowski organ Daszyńskiego, Kurjer lwowski, 
zapewnia, że poseł Daszyński otrzymał wezwanie od 
radcy dworu przy namiestnictwie we Lwowie Hilda, 
aby staw ił się w jego biurze celem przesłuchania w 
dyscyplinarce, ja k ą  namiestnictwo uznało za stosowne 
wytoczyć staroście podgórskiemu, hr. Starzeńskiemu.

Kurjer lwowski twierdzi, że dyscyplinarka zo­
sta ła  wytoczona nie na prośbę hr. Starzeńsniego, co 
je s t z praw dą niezgodne. Kurjer zapowiada pompa­
tycznie, że wszechwładny poseł „nie pozwoli na spro­
wadzenie sprawy na wygodniejsze tory dyscyplinarki, 
lecz obstawać będzie przy domaganiu się procesu są- 
dowego“ przed niemieckimi przysięgłym i!

Ważne orzeczenie wydała Rada szkolna kraj. 
w sprawie składania egzaminów prywatnych przez o- 
soby dorosłe w szkołach ludowych pospolitych we 
Lwowie. W edług dotychczasowej praktyki, zgłaszał 
się petent do Rady szkolnej okręgowej, która wyzna- 
Gzała szkołę do odbycia egzaminu. Egzamin odbywał 
się zwycząjnie z klasy JV-tej i na podstawie takiego 
egzaminu otrzymywano szczególnie przy kolei posady 
stałe sług różnych kategoryj. Obecuie Rada szkolna 
krajowa wychodząc z zasady, że wszystkie szkoły we 
Lwowie są szkołami, posługiyącemi się planem dla 
szkól sześcioklasowych i że szkoły czteroklasowej nie 
ma we Lwowie, orzekła, że chcący we Lwowie sk ła­
dać egzamin prywatny — może składać egzamin ty l­
ko z klasy najwj-ższej, t. j. szóstej i ma być pytany 
z całego zakresu nauki szkoły 6 -klasowej.

Liczba przystępujących- do egzaminu zm alała do 
minimum, gdyż mało je st takich, którzyby się czuli 
na siłach do złożenia egzaminu o tak  obszernym dla 
nich zakresie nauki.

Nowe pismo fachow e: Miesięcznik dla bu- 
chalterji, czasopismo poświęcone rachunkowości oraz 
nauce umiejętności handlowych zacznie wychudzić we 
Lwowie. Będzie to pierwsze i jedyne polskie pismo 
fachowe w tym dziale. Redaktorem tego czasopisma 
je s t p. Kazimierz W ieniawa Chmielewski, zawodowy 
buchalter i sekretarz stowarzysz* nia przem. upow. 
budowniczych. Redakcja zapewniwszy sobie wspólpra- 
cownictwo wybitniejszych sił fachowych w dziedzinie 
rachunkowości i umiejętności handlowych, zaprosiła 
również do wspólnej pracy znaczniejsze osobistości w 
kraju  i zagranicą. P rogram , cel i kierunek pisma 
znajdować się będą w pierwszym numerze, który wyj ■ 
dzie 15 b. m. Adres redakcji: Lwów, uJ. Fańska 
1. 11.

Ku uczczeniu Brzozowskiego. Koło literackie 
we Lwowie urządza w środę dnia l i  go b. m. ku 
uczezenin 60 letniej działalności autorskiej Karola 
Brzozowskiego o godziuie 8-mej wieczorem bankiet.

Nagrody dla urzędów pocztowych. W edług
rozporządzenia ministerstwa handlu z dnia 14  gru­
dnia z. r. otrzymały niektóre urzędy pocztowe w G a­
licji za dobre i wzorowe prowadzenie się nagrody w 
kwocie 48 koron. Obdarowane s ą : Babice nad Sa­
nem, Babice kolo Chrzanowa, Balice, Bestwina, Bie- 
rzanów. Bobrek koło Oświęeima, Borowa, Borynia, 
Brzezi ica, Chmielów, Chrewt, Cieniawa, Cło, Crnolas, 
Czerń*lita, Czernichów, Dębie koło Dobczyc,, Dobro- 
wlany, Dunajów, Gawłów nowy, Glinsko, Orabowa, 
Hoczew, Hyżne, Izdebki, .Jabłonica, Jabłonów, Jan- 
czyn, Jaśliska , Jazowsko, Jodłownik, Kobylanka, 
Kocmyrzów, Komarówka, KouincLy, Koropiec, Ko­
rzenna, K ranzberg, Kurowice, Łabowa, Latacz, Łęki 
górne, Lwów 9, Leszniów, Lipnica, L isia góra, Łu­

ka mała, Markowa, Medyka, Mikuliczyn, Mrzygłód, 
Nadbrzezie, Nieznajowa, Nowica, Olszany, Osiek koło 
Oświęeima, Fikulice, P istyń, Poronin, Prusy, Roma- 
nówka, Rożnów, Rudniki, Rychwałd koło Żywca, 
Rzegocina, Siedlce, S taniątki, Stojanów, Tarnowiec, 
Tęgoborze, Tylicz,. Tym bark, U win, W ielkie drogi, 
W iśniowa, ZaboróW, Załuż, Zapałów, Zawadka, Zie­
lonki, Żurów.

We Czwartek ukończono w Nowym Sączu wszy­
stkie rozprawy o rozruchy antysemickie. Prezydent 
sądu Kostka uwiadomił o tern namiestnictwo, Radca 
Gołąb i adj. D ura odjechali juz  z Nowrego Sącza do 
Tarnowa.

W  rozprawie o rozruchy w W itowicach dolnych 
z 27 oskarżonych, skazano siedmiu na areszt od 2 
do 5-ciu tygodn i; za rozruchy w Kamienicy jeden z 
włościan skazany został na 1 i pół roku więzienia; 
inni otrzymali karę od 2 tygodni do ro k u !

W sprawie rzekomego podpalenia aresztów są­
dowych w Krościenku otrzymujemy następujące pi ■ 
sm o : Szanowna Re danej o ! Ża Słowem polskiem i 
Nową Reformą podały pisma galicyjskie i krakow ­
skie wiadomość niezgodną z praw dą, jakobym celem 
ułatwienia ucieczki bratu  mojemu Tadeuszowi Doskow- 
skiemu, gdy tenże przebywał w aresztach sądu po­
wiatowego w Krościenku, usiłował był podpalić budy­
nek sądowy, za co sąd obwodowy w Nowym Sączu 
na instygację oskarżyciela publicznego miał przeciw 
mnie wytoczyć dochodzenie o zbrodnię podpalenia z 
równoczesnem uwięzieniem. Owe pisma szarpnęły lek­
komyślnie moją sławę, nie zbadawszy poprzednio s ta ­
nu rzeczy. Owoż ufny w to, że Szanowna Redakcja1, 
znana z Dezstronności w swem cennem piśmie lis t 
niniejszy umieścić raczy, podaję zgodnie z praw dą 
przebieg całej sprawy.

B ra t mój Tadeusz Doskowski, uwięziony w are­
sztach sąnu powiatowego w Krościenku, miał być 
dnia 21 grudnia odstawiony do aresztów śledczych 
w Nowym Sączu. Ponieważ zaniemógł, odstawienie 
go odłożono na 22 grudnia. Gdy naczelnik sądu po­
wiatowego w Krościenku nie chciał zezwolić na trans­
port b ra ta  powozem, tylko wymagał by drogę z K ro­
ścienka do Nowego Sącza, przestrzeń 6 milową, od­
był pieszo, udałem . się telegraficznie do prezydjum 
sądu obwodowego w Nowym Sączu z prośbą o po­
zwolenie odstawienia nieszczęśliwego powozem, rzecz 
oczywista kosztem własnym.

Przychylną odpowiedź otrzymałem bezzwłocznie, 
t. j .  21 grudnia. Z depeszą tą  udałem się natych­
miast do naczelnika sądu, mogło to być około 1 z po­
łudnia. W  tym samym dnia widziałem się też o go­
dzinie 10 rano z bratem , w obecności sędziego Bergla. 
U no tarjusza, gdzie bawiłem tuż przed 2 godziną po 
południu, dowiedziałem się, że po 1 godzinie zatliły  
się na schodach budynku sądowego śmiecie polane 
naftą, i że jak  naczelnik sądu to zoczył, zawołał „to 
sprawka przyjaciół LoskowsKiego 1 Nie badając sp ra­
wy bliżej, bo czałem się oczywiście bezwinnym, wy­
jechałem ze Szczawnicy dnia 22 grndnia.

Rozliczni świadkowie w Krościenku, z którymi się 
ciągle stykałem, potwierdzą, iż było fizycznie niemo- 
żliwem, abym ja  w dzień jasny  mógł w budynku są­
dowym polewać śmiecie naftą i podpalać. Zresztą, kto 
ma zdrowe zmysły, przyzna, że nie ułatw ia się uwię­
zionemu ucieczki przez podpalenie, bo taksamo łatwo 
mógłby on stać się ofiarą płomieni.

Otóż ów epizod ogniowy na schodach budynku 
sądowego wystarczył pismom dobrze poinfoimowanym 
do zbeszczeszczenia człowieka nieskazitelnego i pogrą­
żenia całej rodziny w smutek. Z wysokim szacuakiem 
Marjan Doskowski, m agister farmacji. Przemyśl, 
dnia 28 grndnia 1898 r.

Nowa fundacja, z Rzeszowa piszą do nas: Przed 
kilku dniami rozstrzygał się przed tutejszym trybu­
nałem cywilnym spór p. M. J .  przeciw Janowi hr. 
Zamoyskiemu o 2 .300 złr. i po ogłoszeniu wyroku, 
oddalającego w większej części skargę, obecny na roz­
praw ie Jan  hr. Zamoyski, właściciel dóbr Sokołow­
skich, oświadczył, że aczkolwiek bronił się zacięcie 
przeciw napastliwej skardze, to jednak nie chodziło 
mu o zaskarżoną kwotę, lecz o wymiar sprawiedli­
wości. Skoro to w sposób dla niego pochlebny na­
stąpiło, przeznacza 3000  złr., jako  wieczystą funda­
cję na biedne i pilne dzieci tutejszych szkół wydzia­
łowych, od której procent 150 złr. przeznaczony ma być 
na doraźne wsparcia ubogiej katolickiej dziatwy szkol­
nej. Pełnomocnik hr. Zamoyskiego, adwokat tutejszy 
p. Michniewicz, wręczył już 150 złr., jako  procent 
za rok bieżący obu dyrektorom wspomnianych za­
kładów.

Temu postępkowi hr. Zamoyskiego, towarzyszy 
ogólne uznanie.

Nowa stacja telegraficzna Z dniem 10 b. m.
otw artą zostanie w Pikulicach (powiat P rzem j śl) przy 
istniejącym tamże c. k. urzędzie pocztowym stacja 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

Kara prasowa. Warsz. Dniewnik, og łąązai „.Głó­
wny naczelnik krają , wymierzył na redaktora-wyda.W- 
cę gazety Kurjer Polski, Ludwika Straszewicza, k a ­
rę pieniężną w kwocie tysiąca rubli za pomieszczo­

ne w Nrze 1, z dnia 1 stycznia r. b. rzeczonej g a ­
zety tendencyjne zestawienie epoki upadku Polski w 
X V III stulecia z obecnem położeniem rzeczy

Sobór prawosławny. J a k  donosi Warsz. Dnieic- 
nik, zamiast 50 ,000  :ubli na budowę nowego sobo­
ru prawosławnego w Warszawie, w roku 1899 po­
stanowiono wyasygnować 300.000

Wynik konkursu, w W arszawie rozstrzygnięto 
konkurs na prace • rzetbiarskie im. Cyprjana Godeb­
skiego. Pierw szą nagrołę 350  rubli otrzymał p.  W ła­
dysław Mazur za figurę p. t. „Ze snu". D rugą 150 
rubli p. J .  J .  Nalborczyk za trzy biusty i sześć 
modeli.

P08ąg. Odmłndniiło uziś Mazowsze,
Poweselał gród nad W isłą ;
Jak ieś bielsze i różowsze 

Światło im zabłysło.
Skąd ta  rzeźkość ? skąd ta  jasność ? 
Niewidziani dawno gońce?...
Kęs tu ziemi wziął na własność 

W ieszcz — narodu słońce!

W  zimny bronz go obleczono,
Zimny głaz ma za podstawę —
Ale w głazie iskry płoną,

Żar zmieni bronz w lawę.
Spieszą ze wszech stron przychodnie,
Każdy niesie po isk ierce;
Cncesz go, ludu, uczcić godnie ?

„Miej serce — patrz  w serce!“

Na posągu czole ciemnem 
Niech zabłysną kwiaty wiosną,
Co nad W isłą j nad Niemnem 

I  nad W artą  rosną.
Kwiatów', słońca, ros, miłości 
T rzeba temu śpiew akow i;
T rzęba przed nim zmieść ciemności —

„W  ciemnościach czart łowi".

Spotkały się nad posągiem,
Co jest masztem wielkim grodu,
P tak i, mknące sprzecznym ciągiem,

Z Zachodu i Wscnodu.
I  zawładnął wnet gromadą 
Ład, co krzepi i upiększa —
Myśl skupiła p taki w s ta d o :

„Jedność od dwóch w iększa".

Nie zamknął się teD wieszcz w domu,
Nie zamknął się w marzeń niebie,
Lecz śle oczy na kształt gromu,

Daleko przed siebie.
I  my metą wzgardźmy krótką,
Duch nasz w przestrzeń uiechaj s ię g a ; 
Pieśni tylko są pobudką —

,.W  działaniu potęga ".

Choć pokorny, wysii swoje 
Ubrał w szumne, orle skrzydła,
I na straszne z czartem boje 

Pchnął je  bez wędziła.
Ze słów jego płomień bucha,
J a k i nieśli w świat prorocy...
Zwalczmy, jak  on, słabość ducha —

^  „Na moc trzeba mocy".

Różni ludzie, różną siłą 
W  różnolitym szli tu ciągu,
Ale wszystko się stopiło

W posąg przy posągu.
W szyscy jedną żyli dobą,
Kierowani jednym giesteu i;
Lecz tłum m ów ił: „Jestem  sobą",

P osąg : ..Miljon je s te m !“
Wiktor Gomulicki.

.W arszaw a, 24 grudnia 1898 r.
Nowy Bi8kup Chełmiński. Otrzymujemy nastę­

pujące p ism o: Waplew o *L 30 grudnia 1898. W y­
czytawszy w Nrze 295 Głosu Narodu p. t. „Nowy 
biskup" nader niekorzystną wzmiankę o nowo w ybra­
nym biskupie dyeeezji chełmińskiej, ks. Rosentreterze, 
jakoby „w sposób wrysoce nienawistny przeciw żywio­
łowi polskiemu "w Pelplinie występował", czuję się 
w sumieniu zobowiązanym poprosić ja k  najuprzejmiej
0 sprostowanie mylnej tej i nader niesłusznej chara­
kterystyki. Ks. Augustyn Rosentreter, dr św. teo- 
logji, regens seminarjum klerykalnego, kanonik g re ­
mialny i t. d. został, obrany biskupem przeważnie 
głosami kanoników Polaków. Je s t on wprawdzie Niem­
cem, ale bynajmniej nie trąci hakatyzmem, lecz jest. 
Niemcem rozsądnym , sprawiedliwym, spokojnym, o 
wyższym nastroju duchownym, tak , iż słusznie spo­
dziewać się można, że będzie rządził dyecezją po 
bożemu i sprawiedliwie. Zaleca się też tern, że wła­
da dosyć biegle polskim językiem, z czystą naw et
1 dźwięczną wymową: nigdy się też nie w zdragał 
z Polakami mówić po polskh, owszem sam do nich 
w polskim .języku przemawiał. Żadną ni i a t  ą zaś nie
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•występował nigdy nigdzie, ani też w Pelplinie zacze­
pnie lub nienawistnie przeciw żywiołowi polskiemu.

Jeżeli zaś autor owąj wzmianki może ma na myśli 
zakaz śpiewania pieśni „Serdeczna M a t k o n a  me- 
lodję ..Boże coś Polskę-1, za jego rektorstw a wydany, 
to niech o tein nie zapomina, że zakaz ten należy 
przypisać nieboszczykowi ks. biskupowi, nie regenso­
wi, a zresztą choćby on sam był takowy wydał z wła­
snej inicjatywy, jeszczeby to nie świadczyło o zacie­
kłości lub nienawiści przeciw żywiołowi polskiemu, 
lecz chybą • o roztropnem zawiadowaniu poruezonego 
sobie urzędu, w którym przedewszystkiem na tern za­
leży, aby mieszane u nas w Prusach Zachodnich 
w ogóle a w szczególności w Pelplińskiem seminarjum 
żywioły narodowościowe zachować od niepokojów i 
rozdrażnienia, które niestety od niemieckich hakaty- 
stów zdają się przechodzić’ nawet na niemieckich kato­
lików, poświęcających się stanowi duchownemu. Zwa­
żywszy, że bynajmniej nie zakazano wtedy w ogóle 
śpiewać po polsku, lecz tylko owej melodji drażnią­
ce;! przeczulone teraz uszy Niemców, łatwo zakaz ów 
wyrozumieć. (W  tym  kierunku pozwalamy sobie mieć 
cokolwiek inne zdanie, niż szanowny' autor listu 
Przyp. Red.).

Jeszcze mniej przyczynił się były regens ks. Ro- 
sentreter do iunych starć narodowościowych za rzą­
dów zmarłego biskupa,'zaszłych w seminarjum, wsku­
tek których jeden z profesorów Polak był zmuszony 
w końcu podziękować za profesurę i przenieść się na 
probostwo.

Wiadomo bowiem piszącemu niniejsze sprosto­
wanie, z pierwszych ust, że starcie to, ja k  inne te ­
mu podobne, zaszło wskutek denuncjacji hakatysty- 
cznie nastrojonego kleryka wprost do biskupa, Którego 
rozporządzeniom regens nie śmiał najmniejszego Stawiać 
oporu. Bądź co bądź świeżo obrany dla djecezji 
Chełmińskiej biskup ks. Augustyn Rosentreter je s t 
zbyt szlachetny i bogobojny, żeby miał kiedykolwiek 
nienawistnie występować lun wzbudzać, jakiekolwiek 
słuszne obawy, iż będzie występował zaczepnie lub 
niesprawiedliwie przeciw Polakom. Nie należy się 
spodziewać, żeby w' nader trudnych stosunkach dye- 
cezji chełmińskiej wszelkie, czasem nader krzykliwe 
wymagania, według has ła : „tu bij, tu  wyskocz11 wy­
pełniał, gdyżbyto było nader niebezpieczne i nieroz­
tropne. Ale tyle pewna, że każdemu w należyty spo­
sób udającemu się doń ze słusznemi życzeniami i żą­
daniami, wymierzy sprawiedliwość, a więc o ile mo­
żności uczyni też zadość słusznym wymaganiom swych 
dyecezjan Polaków.

Nader więc niefortunne, jeżeli nie mam powiedzieć 
niesłuszne i niesprawiedliwe .jest wystąpienie gazety 
czy korespondencji, z której Głos zaczerpnął swej 
mylnej wiadomości i życzyćby wypadało, żeby nie- 
tylko Glos ale też inne gazety które może z tegoż 
źródła czerpały nieszczęsną ową wzmiankę odwołały, 
albo niniejsze sprostowanie w łamach swych umieściły.

A dam  L a r  Sołtan.
Hakatyzm. Jakiś Niemiec-Katołik projektuje w 

1‘orcner Zeitung , aby księża niemieccy spruwadza- 
ni do W ielkopolski nie p od lega li władzy arcypisku- 
piej, lecz aby albo ustanowiono dla niemieckich księży o- 
sobny jeneralny w ikarjat zależny wsprost od W aty­
kanu, albo też aby poddano ich władzy jednego z 
niemieckich biskupów np. chełmińskiego lub wrocław­
skiego.

Morderstwo w Ottakring. W  sobotę wieczorem 
znaleziono pierwsze ślady, mogące posłużyć do wykrycia 
tajemniczej zbrodni, dokonanej w drugie święto Bożego 
Narodzenia w Haymerlegasse na osobie Franciszki Ho- 
ferównej. Ślady te wskazują, że morderca bawi jeszcze 
zawsze w W iedniu i w sąsiedztwie swego ohydnego 
czynu bezkarnie się porusza. M aszynista Rudolf Ma­
łek znalazł mianowicie w sobotę wieczorem przy Cal- 
yarienberggasse na Hernals pakunek w bruuatny p a­
pier zawinięty, a podszedłszy pod latarnię i otwo­
rzywszy pakiet, znalazł w nim 13 sztuk k art zasta­
wniczych zrabowanych w fatalny dzień 26 z. m. w 
mieszkaniu zamordowanej, tudzież pocztową książeczkę 
kasy oszczędności, opiewającą na 50 centów. Tak 
karty  zastawnicze, jak  książeczka wj stawione są na 
nazwisko Hoferównej. Morderca obawiając się wido­
cznie, że posiadanie tych przedmiotów łatwo go zdra­
dzić może, porzucił je  na ulicy, k tóra tuż w sąsiedz­
twie miejsca zbrodniczego czynu się znajduje. Zdaje 
się, że i inne przedmioty, ja k  części ubrania, bieli­
zna, które nieznany dotąd sprawca ze sobą zabrał, 
zostały w podobny sposób przez niego porzucone, ty l­
ko ich dotąd nie znaleziono.

Gyp (pod tym pseudonimem ukrywa się znakomi­
ta  powieściopisarka francuska wicehrabina de Mar- 
iel) skazana została na 5 .000 frauków za obrazę w 
jednej ze swoich powieści, ożywionej duchem antyse­
mickim. żydowskiego senatora Trarieux.

Bryłę złota olbrzymiej wagi L67 kilogramów, 
wartości 20 .000  funtów szterlingów wysłała B rillant 
łłold Mining Company z Townsville do -Londynu. 
B ryła ta  znajdować się będzie na wystawie paryskiej. 
Do Jaku tska przybył transport złota w sztabach wa­

gi 356 pudów o wartości przeszło trzy miljony 
rubli.

Wyjazd JE . hr. Kazimierz Badeni, po pogrzebie 
ś. p O. Ja n a  Badeniego wyjechał do W iednia, zaś 
JE . hr. Stanisław Badeni powrócił wieczornym po­
ciągiem do Lwowa.

Wiadomości osobiste Ks. P ra ła t Gnatowski (Jan  
Łada) przybył do Krakowa.

Ślub prof. Józefa Siemiradzkiego, znanego podró­
żnika po Brazylji, z panną Głażewską, odbył się w 
sobotę o godzinie 11 przed południem w kościele 0 0 . 
Kapucynów. Związkowi pobłogosławił O. W acław  No­
wakowski, krewny panny młodej, przemawiając W cie­
płych słowach do nowożeńców. Na ślubie obecny 
był b ra t rodzony pana młodego twórca „Pochodni Ne­
ro n a ' i kurtyny w teatrze miejskim Henryk Siemi­
radzki. Po Mszy św. odprawionej na intencję związku 
małżeńskiego, orszak weselny podążył do Grand ho­
telu, gdzie w górej sali odbyła się uczta.

Żywcem spalona. W  sobotę o godzinie 11 stacja 
ratunkow a wezwaną została na Krowodrzę murowaną, 
gdzie rodzice zostawili bez żadnego dozoru 5 '/..-letnią 
dziewczynkę Florentynę G ars te k ; je s t  to córka robo­
tn ika kolejowego. Pogotowie zastało dziewczynkę całą 
w płomieniach; ogień z pieca zajął jakim ś wypadkiem 
je j sukienki. Dziewczynka ciężko je st poraniona, grozi 
je j poważne niebezpieczeństwo. Po zaopatrzeniu pro- 
wizorycznem odwieziono ofiarę braku dozoru do szpi­
ta la  św. Ludwika.

Mickidwicz aresztowany został naturalnie przez 
policję pruską. Stało się to w Bytomiu, gdme ubie­
głej niedzieli odbyło Tow. św. Alojzego posiedzenie. 
Po załatwieniu spraw Towarzystwa, miał prezes To­
warzystwa wykład o Mickiewiczu. W  tym celu przy­
brano odpowiednio estradę i ustawiono na niej biust 
Mickiewicza. To się jednak  nie podobało do tego sto­
pnia policji, że zarządziła „aresztowanie“ biustu, tj. 
urzędowne usunięcie go z estrady.

Ale przed rozpoczęciem wykładu, prezes nakazał 
go nazad ustawić, a na sprzeciwianie się policji, po­
wiedział, że może ona postąpić, ja k  ma rozkaz, lecz 
biust podczas wykładu jego na estradzie musi się 
znajdować. Z powodu tego policja rozwiązała zgro­
madzenie. Policji wytoczono proces administracyjny.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z  mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 300 złr

H  U « 0  R -
Podział pracy:
Wujaszek po przyjeździe do Krakowa zabiera na mia­

sto siostrzeńca i prosi, aby go zawiózł do najlepszej w 
mieście jadłodajni.

Jadą tedy i zasiadają przj’ stoliku, na którym, obok 
talerzy, szlanek i platerów, widnieje przycisk z gnzikiem 
od dzwonka elektrycznego.

— Co to takiego ? — pyta wujaszek, zaśniedziały nie­
co na deskami zabitej prowincji.

To aparat do podziału pracy.
— Jaktu ?

A r.ak. W tej chwili przycisnę guzik, przyjdzie 
kelner, i „ja- obstaluję jedzenie.

— A potem ?
— Za godzinę, wyjaszku, przyciśniesz znów guzik, 

przyjdzie kelner, i „t>“ zaplaoisz rachunek.
— Aha...

Z T E A T R U .

Brieux należy obecnie do najpłodniejszych auto­
rów francuskich, kouiedje jego drogą syntezy toczą 
zawziętą walkę z urządzeniami społecznemi wogóle, 
w szczególności zaś ze społeczeństwem franeuskiem. 
W  roku zeszłym poznaliśmy jego „U cieczkę', rzecz 
wymierzoną przeciw modnemu od czasu „Upiorów11 
atawizmowi, w sobotę wysłuchaliśmy „Córek pana 
Dupunt“ , koinedję kreślącą smutny los dzisiejszej ko­
biety w społeczeństwie. Szkoda wielka, że dyrekcja 
nie dała nam poznać przed „C órkam i' komedji tegoż 
autora p. t. „B lanchette“ , podług mego zdania, sta­
nowiącej pewnego rodzaju antytezę sobotniej nowości. 
W  „B lanchette“ Brieux podności sprawę niewłaści­
wego wychowania córek w sferach mieszczańskich we 
Francji, dopatrując się, ja k  w tym wypadku, zła w 
wychowaniu nad stan. Ścieśniałoby się jednak myśl 
autorską, gdyby jedynie w wychowaniu nad stau szu­
kano klucza dla rozwiązania smutnych katastrof ży­
ciowych. Zło spoczywa w z ł e m wychowaniu, nie ba­
cząc, w jakim  ono idzie kierunku. Zamiast wiary 
wpąjano w dzieci cześć barbarzyńską dla pieniędzy, 
zamiast miłości bliźniego wszczepiano egoizm niemal 
zwierzęcy, zamiast haseł pracy rozbudzano egzaltację 
dobrobytu, kupionego za cenę kłam stw a, a nawet u- 
podlenia. Ale skoro tak  jest, panie Brieux, w świę­
cie mieszczańskim francuskim, nie mogę pojąć twojej

litości dla tych istot, utuczonych na takiego ro ­
dzaju ffyturze. Ju lja , Karolina i Aniela Dupont, toć 
to wiaśnie okazy „m ieszczańskiego' wychowania? 
W inić zaś ustrój społeczny za to, że takim potwo­
rom nie daje szczęścia, czy spokoju, doprawdy to żbyp  
cyniczne żądanie.

Ju lja , która wychodzi za  namową rodziców, bez 
miłości, za  Antoniego de M airault, gdyby m iała b a r t 
duszy i wiedziała o tem, że po za egoizmem istnieje 
ciche poświęcenie, umiała by się pogodzić ze swem 
położeniem bez' scen melodramatycżnych, jak ie  przed 
nią odgrywają starsze siostry i m a tk a ; K arolina, 
gdyby posiadała rzeczy w istą wiarę, a nie jej zewnętrzne 
oznaki, w modlitwie niewątpliwie znalazłabj' ten spo­
kój i szczęście, jakiego jej brak, Aniela wreszcie, wy- 
wypędzona z domu na bruk paryski nie szukałaby.... 
zarobku po gabinetach, gdyby w domu dano je j z a- 
s a d y ,  a nie fryturę praktycznego „używ ania ' 
ży c ia ! To nie społeczeństwo winne, że takim 
Juljom, Karolinom, Anielom źle. pasto i smutno na 
świecie — winno wychowanie, które prócz knltu dla 
ciała, nie dało pokarmu dla ducha czy duszy. P apa 
Dupont je s t klasycznym typem ojea, który, gdyby 
istniały kuratorja nad rodzicami wychowującymi dzie­
ci, powinien co najmniej siedzieć na ławie oskarżo­
nych. D la tego bydlęcia istnieje jeden cel w życ iu : 
gromadzić pieniądze.

Nie posiada on ani zasad uczciwości, ani m oral­
ności, jestto  rodzaj bezmyślnęj machiny, której się 
zdaje, że istnieje do robienia pieniędzy, a  która z 
braku odpowiedniego m»toijału, gotowa przeżuwać 
słomę, sądząc, że przy uporczywem tarciu  zrobi z 
niej k ruszec! Głupi bo je s t ten p. Dupont kolosal­
nie. W ydaje naprzykład Julję za mąż dlatego, i i  
słyszał, że Antoni dziedziczy po wnju duży majątek, 
nie przychodzi mu jeduak na myśl dowiedzieć się, 
czy ów wuj faktycznie je s t bogaty ?! Dziwna naiwność 
ja k  na praktycznego człowieka!

Pomijając stronę etyczną, pan Dupont je s t wprost 
znakomicie zrobiony przez amora. Każdy ruch, każde 
słowo jego świadczy o niezwykłym darze obserwa­
cyjnym Brieux. Ju ż  to Wugóle mężczyźni autora „Có­
r e k ' o wiele silniej i oryginalniej wychodzą niż ko­
biety. Postacie kobiece są a)bo melodramatyczne ja k  
Aniela i pani Dupont, albo blado skreślone ja k  K a­
ro lin a , albo szablonowo teatraln ie ja k  pani M airault; 
jedna jedyna Ju lja  wznosi ze sobą odbicie żyda . W  
jej miłości do macierzyństwa je s t przecież coś, co ją  
odróżnia od otoczenia, nadaje ję j wyra*, a  co waż­
niejsze — szlachetniejszy koloryt, in n a  rzecz, że o- 
wa miłość niczeni nie jest usprawiedliwiona u Jn łji 
jako panny na w ydaniu; ale zdaje s ię ,  i s  autor -w 
instynktownem tem pragnieniu romansowej panny a 
później mężatki zamierzał przypomnieć Fraficuskom 
o powołaniu żony, o którem pono one me bardzo 
pamiętają.

Robota sceniczna „(Jórek p. D upon t', świadczy 
o zupełnem zawładnięciu techniki przez autora. Ak- 
<ya płynie równo i  ciekawie. Jedynie banalna scena 
wizyty Poncheleta nie usprawiedliwia się ani myślo­
wo, ani scenicznie, zbytecznym wydaje mi się także 
Courthezon. Są to jednak  wady zbyt małe, aby wpły­
wały na ruch akcji.

Artyści nasi sztukę p. Brieux g ra li, z pewnemi 
1 zastrzeżeniami, doskonale. Na bew'zg]ędną pochwałę 

zasłużyły panie: W ojnowska, Bednarzewska, Zapol­
ska, W ęgrzynowa, W olska, z panów p. Solski. P . Sie­
maszko (Dupont) nadto g rał dla galeiji a za mało 
dla autora, z tego powodu w wielu miejscach szar­
żował. P . Kamiński zresztą bardzo sympatyczny Mai­
rau lt, w scenie płaczu w akcie Ill-cim  nie umiał 
zdobyć się na nutę szczerości i niekłamanego bólu, 
przepysznie natomiast wypowiedział tyradę do tony, 
a  szczegół uderzenia w ramię (w to samo ramię, 
w które przy oświadczynach j ą  pocałował), jeśli je s t 
artysty , niezwykle zręcznie i efektownie był pomyśla- 

j ny. Małe rolki nadto grali pp. Przybyłowicz, Sobie- 
j sław, W ęgrzyn (doskonały), panie Ftlippi i Jutkie- 
i wicz. Tualety pani BedDarzowskiej : balowa i w ak ­

cie. 11-giin bndzily ogólną nwagę i podziw pań. An- 
tvakty były bardzo długie, ale zato wielce ożywione 
za... kulisami. M m c*

Ostatnie depesze „Głosu Narodu*,
Wiedeń 7 stycznia. Rozszerzające się pogło­

ski o rzekomej zmianie gabinetu węgierskiego 
nie sprawdzają się.

Pi* j ż  7 stycznia. Journal donosi, iż człon­
kowie Trybunału kasacyjnego oświadczyli się za 
winą Dreyfusa zgodnie z orzeczeniem byłego mi­
nistra wojny.

Manila 7 stycznia. Independmce o k r e ś l a  
p o ł o ż e n i e  na  F i l i p i n a c h  j a k o  b a r d z o  
g r o ź n e .  J e ś l i  A m e r y k a n i e  n i e  z a n i e ­
c h a j ą  p o l i t y k i  z a b o r c z e j  wybuchnąć mu­
si krw aw a wojna.

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe Przybory do palenia,
4, Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca atski. b ebtudi

Magazyn pod firmą RUDOLF HERL1CZK.A w Krakowie, plac M arjacki 1.1.
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n  w>rtcń 9 stycznia. Rada państwa zwołana 
została na dzień i 7 b. m. Jutro zrana ogłosi to 
dziennik urzędowy.

Ministrowie węgierscy wrócili Wczoraj do 
Budapesztu. W  sobotę w nocy późno W noc kon­
ferował Banffj z Lr. Gołuchowskim. W niedzie­
lą zrana złożył Banffy wizytę hr. Thnnowi. W y­
nik konferencyj z narad utrzymywany jest w naj­
głębszej tajemnicy. Komentarze dzienników są 
zupełnie dowolne i nie opierają się na żadnej 
faktycznej podstawie.

Paryż 9 grudnia. Ważne zeznania przed try- 
bynałem kasacyjnym poczynił pewien strażnik 
wojskowy {(gardę republicain), który odwoził 
Dreyfusa po jego degredaeji ze szkoły wojsKO- 
wej do więzienia. Dreyfus wołał w pow ozie: 
„Eh hieni si je  snis coupable... il y en d’autres..“̂ 
(„A więc — jeżeli ja jestem winny — to winni 
są także i inn i! “

Strażnik nie przykładał wagi do tego _ wy­
krzyknika i teraz dopiero, dowiedziawszy się, że 
żydzi zaprzeczają przyznania się Dreyfusa do wi­
ny, opowiedział to przełożonym. Gubernator Pa­
ryża odesłał świadka przed sąd kasacyjny.

Zagrzeb 9 stycznia. W ubiegłym tygodniu 
dokonano degradacji porucznika Matassicha-Ke- 
glevicha, adoratora księżnej Koburskiej, córki 
króla Belgijskiego, zamkniętej obecnie w domu 
obłąkanych. Matassich oskarżony był o to, że 
sfałszował weksel arcyksiężnej Stefanji, siostry 
księżnej Koburskiej. Degradacji dokonano w spo­
sób* następujący •• delegacja trybunału wojskowe­
go udała* się do więzienia, skazanemu odczytano 
wyrok, poczem profos zerwał porucznikowi koł­
nierz z gwiazdką i odznaczenie z piersi. Drzwi 
i okna sali, w której dokonywano tę upokarza: 
jącą ceremonję, były otwarte. Po degradacji po­
rucznik oddany został dwom oficerom i tizem  
żołnierzom, którzy odstawili skazanego do wię­
zienia wojskowego w Oeglersdorf w Dolnej Au- 
styji. Matassich - Keglevich skazany jest na pięć 
lat więzienia

Paryż 9 stycznia. Prasa gorączkowo zajmuje 
się wydaną świeżo Błękitną Księgą rządn an­
gielskiego, zawierającą dokumenty tyczące się 
Madagaskaru. W dokumentach tych widzi prasa 
prowokację Francji i w y r a ź n ą  z a p o w i e d ź  
w o j n y .  Dzienniki nawołują do przygotowywa­
nia środków obrony. Ambasador Cambon, który 
bawił w Paryżu, powrócił do Londynu.

Paryż 9 stycznia. Wobec naprężonych sto­
sunków pomiędzy Anglją a Francją, zaostrzonych 
obecnie sporem o prawu rybołostwa na Nowej 
Ziemi i konfliktem z powodu koncesyj Glińskich 
dla Francji, królowa Wiktorja nie przybędzie 
w  tym sezonie do Nicei, gdzie zwykle co roku 
dłuższy czas przepędzała.

P « r , ł ż  9 sty cznia. Prezes trybunału kasa­
cyjnego duesnay de Beaurepaire w  piśmie prze- 
słanem ministrowi sprawiedliwości Libretowi zgło­
sił swoją dymisję z powodu sprawy Dreyfusa.

Wiadomość ta sprawia ogromną sensację. 
Przypuszczają, że dymisja stoi w związku ze 
sprawrą tajnych związków', łączących żydowskie­
go radcę trybunału kasacyjnego Barda z uwięzio­
nym byłym podpułkownikiem Picąuartenl. ,

Bard dowiedziawszy się mianowicie, że Pic- 
ąuart znajduje się w gmachu sądowym, począł 
go szukać rzekomo z polecenia prezydenta Loe- 
wa i w'padł naprzód do biura prezesa Beaure­
paire, a stamtąd do biura radcy Tanon i tutaj 
w obecności kapitana żandarmerji, strażnika po­
licyjnego. przywitał się z Picąuartem słowami: 
„Kochany pułkownikuŁ... Picąuart spostrzegłszy 
roztargnienie Barda, chciał naprawić sytuację i 
udając, że Barda nie zna, rzekł : „Mam honor 
przedstawić się, jestem pułkownik Picqart“.

Paryż 9 stycznia. Londyńska Daily Telegraph 
otrzymała jeszcze w sam dzień Trzech Króli wia­
domość, że naczelny lekarz administracji karnej 
w Kajennie udałj się tego dnia zrana na wyspę 
Djabelską skutkiem zadania komendanta wyspy* 
Chorym był Dreyfus. Tak się ucieszył, że ma­
chinacje jego rodziny pożądany odnoszą skutek, 
iż we wtorek dostał, z radości dysenterji. Mini­
sterstwo kolonji, do soboty nie miało żadnych 
wiadomości o chorobie Dreyfusa.

Paryż •>. stycznia. Silne wrażenie sprawiła tu 
depesza Błowitza ogłoszona w Times a zawiera­
jąca rzekome ■ streszczenie traktatu pomiędzy Ro­
sją a Francją. Według Blowitza traktat ten o- 
party jest na stanie rzeczy wytworzonym przez 
pokój frankfurcki. Milleyoye w Patrie  dowodzi, 
że ta depesza, jest zmyślona; Blowitz nie zna 
traktatu i jedynie na polecenie angielskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych skomponował ją, 
aby wytworzyć nieufność pomiędzy Rosją a 
Francją.

Londyn 9 stycznia. Ministerstwo wojny otrzy­
mało potwierdzenie wiadomości o zwycięstwie 
odniesionem w Sudanie przez wojska sirdara Kit- 
czenera. W dnin 26 grudnia pułkownik Levis 
zaatakował z 10 bataijonem sudańskim i pewną 
liczbą żołnierzy nieregularnych, emira Ahmeda 
Fedila. Ahmed Fedil jest najwybitniejszym z emi­
rów, którzy uciekli z pola bitwy pod Omdur- 
man. Schronił się on wówczas na granicę Abi- 
syńską i ukrywał się wśród gęstych lasów cią­
gnących się po obu brzegach Nilu. Anglicy za­
skoczyli go w chwili, kiedy zamierzał przepra­
wiać się przez rzekę. Walka była bardzo krwa­
wa. Derwisze zostawili na polu bitwy 500 tru­
pów; Anglicy uprowadzili 1.500 jeńców'. Po stro­
nie angielskiej major grenadjerów Fergusson jest 
ciężko ranny. Zginęło 27 podoficerów i żołnie­
rzy. Rannych jest nadto 124 żołnierzy i 6 ofice­
rów. Wszystkich rannych sprowadzono w czwartek 
do Omdurman

Londy 9 grudnia. Lord Cromer, pełnomocnik 
Anglji w Egipcie, który przybył do Omdurman, 
zdobytej przez lorda Kitczenera stolicy Sudanu, 
przyjmował wspólnie z lordem Kitczenerem w 
pałacu sirdara, naczelników szczepów sndańskich. 
Lord Cromer oświadczył im, że powinni się u- 
ważać za szczęśliwych, iż uwolnili się z pod ty- 
ranji kalifa. Jeżeli sztandar egipski i brytański—  
mówił ( romer — powiewają dziś tuż obok sie­
bie, jest to dowód, że na przyszłość Sudańczycy 
p o d l e g a ć  b ę d ą  r z ą d o m  k r ó l o w e j  An-  
g l j i  i k e d y w a  E g i p t u .

Prasa angielska żywo komentuje te słowa 
Daily Chronicie oświadcza, że jestto ni mniej ni 
więcej jak tylko f o r m a l n e  p r o k l a m o w a ­
n i e  p r o t e k t o r a t u  A n g l j i  na d  E g i ­
p t e m ;  opinja w Anglji jest rozentuzjazmowana. 
Standard przyznaje, że słowa Cromera ciężko dp- 
tkną sułtana, byłoby jednak niesumiennością u- 
trzymywać go dłużej w mniemaniu, że pano­
wanie jego nad Egiptem jeszcze się nie skoń­
czyło.

Wszelkie zbrojenia Anglji ostatnich czasów' 
teraz dopiero znajdują swój komentarz. Czynione 
one były w celu przygotowania się do wytrzy­
mania wszystkich konsekwencyj w ogłoszeniu 
protektoratu nad Egiptem.

Londyn 9 stycznia. Standard otrzymuje de­
peszę z Waszyngtonu donoszącą, że jenerał Mil­
ler otrzymał rozkaz bezzwłocznego zaatakowania 
Ilo-ilo.

Londyn 9 stycznia. Attache ambasady austrja- 
ckiej w Londynie hr. Franciszek Karolyi ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru sądząc, 
że jest nieuleczalnie chory. Hr. Karolyi schodzi 
ze świata bardzo młodo,/miał bowiem 24 lat i od 
roku dopiero tu bawił.

Londyn 9 stycznia. Jak donoszą z Omdurman, 
odjechał lord Cremer dziś rano na północ. Sir- 
dar Kitczener udał się w górę Niebieskiego 
Nilu.

Nowy Jork 9 stycznia. Jenerał Otis telegra­
fuje do rządu waszyngtońskiego, że Aguinaldo 
znajduje się obecnie w Malolos, stolicy rządu 
filipińskiego i że intryguje gw'ałtownie przeciw 
Amerykanom. Przez długi czas władze amery­
kańskie w Manilli miały nadzieję, że Aguinaldo 
oświadczy się za niemi; okazuje śię jednak, że 
wódz Filipińczyków grał podwójną grę i starał 
się jedynie zbadać prawdziwe zamiary Ameryka­
nów'. Gd chwili, kiedy przekonał się, że Amery­
kanie dążą do zaanektowania archipelagu, wszel­
kie różnice pomiędzy nim a partją niezawisłości 
znikły. Jenerał Miller, który znajduje się przed 
Iloilo, dostał z Manilli 1400 ludzi posiłków. 
Wojsko, jakiem Miller rozporządza, łącznie z ar- 
tylerją i trenem wynosi tylko 3600 ludzi, Nawet 
więcj" gdyby mógł z tą małą liczbą żołnierzy upa- 
nować Iloilo po zbombardowaniu miasta, nie zdo­
łałby zapanować w sposób trwały nad wyspą.

Prezydent Mac- Kinley nadesłał jenerałowi 
Otisowi proklamację do zakomunikowania F ili­
pińczykom. Proklamacja twierdzi, że Amerykanie 
nie przychodzą na wyspy jako zdobywcy, lecz 
jako przyjaciele, ażeby otaczać opieką majątki, 
osoby i praw:a religijne krajowców'. Amerykanie 
pragną zdobyć przyjaźń mieszkańców i dowiodą, 
że ich misja ma na celu powolną assymilację; 
zaprowadzą oni rządy oparte na sprawiedliwości 
i poszanowaniu praw jednostki. Jenerał Otis 
ogłosił tę proklamację w dniu 5 b. m., w którym 
to dniu odbyło się pierwsze posiedzenie zgroma­
dzenia prawodawczego Filipińczyków w Malolos.. 
Proklamacja zrobiła bardzo małe wrażenie. Cala 
ludność chwyci za broń, jeśli Amerykanie zechcą 
zająć wojskiem główne miasta,

Konkursy ro z p is u ją : Prezydjum  sądu obwodowego w- 
Nowym  Sączu na  posadę sędziegu pow iatow ego w K ro­
ścienku z term inem  do 14 stycznia. — Sąd obwodowy w  
T arnow ie n a  posadę sek re ta rza  sądowego z term inem  do­
l i  stycznia. — Sąd obwodowy w Sanoku na  posadę sę­
dziego pow iatow ego w Dynowie z term inem  do 15 stycz­
nia. — Sąd obwodowy w Samborze na posadę sek re ta rza  
sądowego z term inem  do 18 stycznia. — Sąd krajow y w  
Czernioweach n a  posadę sędziego pow iatow ego w Z astaw ­
nej z term inem  do 15 stycznia. — N am iestnictw o n a  dwie. 
posady koncepistów  san ita rnych  w X randze z term inem  
do 20 styczn ia  i na posadę kasjera  przy kasie prow ento­
wej w K rynicy  w X randze. Term in do 15 stycznia.

Konkursy ro z p is u ją : W y d ział pow iatow y w L isku  na 
posadę in ży n ie ra  z poboram i 1600 złr. Term in do 5 sty ­
cznia. — W y d zia ł pow iatow y w B rzeżanach n a  posadę 
prow izoryczną k onduk to ra  d la  dróg  gm innych w pow ie­
cie. T erm in do 28 bm. — M ag is tra t m iasta  K a łu sza  n a  
posadę w e tery n arza  m iejskiego za rem uneracją  200 złr. i 
na  posadę k asje ra  m iejskiego z p łacą 500 z łr. (kaucja. 
800 złr.); term in do 15 stycznia. — K rajow a B ada  szkol­
na  n a  posadę inspek to ra  okręgow ego szkół ludowych w 
okręgu  jarosław skim  w IX  randze, a  oprócz teg o  rycza łt 
dye t i kosztów  podróży w kwocie 550 z lr. Term in do 20- 
stycznia.

Konkursy ro zp isu ją : W y d ział pow iatow y w D ąbrow ie 
na  stypendjum  w kwocie 50 złr. z fundeji stypendyjnej 
pow ia tu  dąbrow skiego d la  uczn ia  pochodzenia w łościań­
skiego z pow. dąbrow skiego, oddającego się nauce p rze­
m ysłu, lub  ro ln ic tw a w szkołach krajow ych. — B ad y  
szkolne okręgow e w Z barażu, Nowym Sączu, M ościskach, 
Bobrce. T arnopolu , Kołom yi i S tarem  m ieście na  k ilk a - 
dz .esią t posad nauczycielskich z term inem  do 25 stycznia.

Rozwiązanib szarady z Nr. 1.
Ha-ka-ty-sta. — wa-ra-bie.

Dobre rozw iązanie szarad  nadesła li pp. (Dok.): Olma z  
Je len ia , K ółko rolnicze z Krzeszow ic, Ja n  K u rze ja  z J e -  
enia, Jak ó b  K u la  w Gaci, W . G uzik z T rzebow i-k , A. 
K asprow icz z T am ow a, Leon i M arjan Thunow ie z T a r­
nobrzegu, P r. K u lak  z P rzem yśla, H elena Paw łow ska z 
W ie lk ie j wsi. I. D obrow olski z Nowego Sącza. M. H in- 
glerow a, z M ielca, K. Scholz z Orzechówki, J . K argó l z 
Porąbk i U szew skiej. W ładysław  Ł uczyński z P rzem yśla, 
Z. T okarzow a z K ałusza. Teofila B erezow ska z B udej. 
J a n  T atkow ski w Ł ąki. Ju lja n  K nlinow ski z Tarnow a. 
M ajkow ska z B udaw y, W an d a  K indow a z H u ty  F ry d ery ­
ka, A. Splaw iński z K rakow a, A. Stojanow ską z P rzem y­
śla, M P rószyński z B zeszow a (I), ju lja n  Bobilewicz z 
Chełm ka. T adeusz Drozd z Przem yśla, Jó ze f B aczyński z 
W adow ic, B. H. z T arnow a. S tefau  S tepanienko z K rako­
wa, B olesław  A rn d t z Tarnow a. M arceli K o ra ts  z T arno­
w a, A. N eisser z K rakow a, F . Pałczyński z D om aradza. 
I. G olińska z K rakow a, dr W ł. Chrząszczyriski z K rako­
w a, B. Z biegień z P rzem yśla, T. S tebelski z P ruchn ika, 
A. Skrzycki z Ja ro sław ia , S. H ipsz z Ja rosław ia , .J. B aj- 
sk i z N. T arg u , W . i Fr. B iestkow ie z T am ow a, B. Ko- 
tz ia n  z Jaro sław ia , K. Chodkiewicz z K olbuszowej. 1. W ę­
grzyn  z W ojnicza, K. O bertyński z K rakow a. A. Dworak 
z W adow ic, I. M uszyńska. .1. Stam-zykiewicz z Chorzelo­
wa, F r. Schm idt i St. W róbel z Chrzanow a (I). J. F. 
F ra n ta  z K asiny W .. A. M. Hojdys z K rakow a. M. Ce­
głow ski z K rakow a. A. B ielecka z C rom nika, T. Grom nik. 
•J. M illi z K ra k o w a ,. Z. H u b ert z K rakow a. J . Sm olka z 
Podgórna, A. L an g er z Podgórza, .T. Gdowski i L. .lotschy 
z K rakow a. J . H abiw a z T arnow a. B. B ednarek z Nowej 
wsi, ,1. G andnik  z Naw ojów ki. <L Ż ralsk i z Podgórza, A. 
P. z N iziny, St. D obrow olski z N. Sącza. A. Polończyko- 
w a z Żywca, F. Chm ura z K rakow a. ,1. K ruszkiew icz z 
K rakow a, M. Ja s trzęb sk a  z Teleśnicy, W . K ondratiuk  z 
Ja s ia , F r. Jan ick i z B uska, E. B orkiew iezow a z F ry sz ta ­
ka, M. T elig a  z K rakow a. M. Kosobuokfi z K rakow a, K . 
B ukicka z Oświęcimia.

______________ H A D E S  Ł  A H Ł ____________

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Do wiadomości
wszystkich P. T. Interesantów podaje­
my, że odpowiedzi w sprawach prywa- 
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszłe mar­
kę 10 ct. na odpowiedź.

Kraków, 7. jagiellońska

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  3 9 ,  p t r .  1. 39

Pianino do sprzedania.
Z p o nodu  w yjtzdu  w łaści-s* a j*-st do sprze­

dania zupełn ie nowe, pianino za nisfcą cenę. — 
O glądać nu żna u'i< a Garbatsk* 1. 7, I. p. s hody 
na iia w o , lodzit-unie od godziny 10 rano do 12 i 
od 3 do 4 tuj po p o ł u d n i u . _________________

Dr Kazm. Kruszyński
ordynuje od 3 5 po południu.

S z c z e p c u is h c L  JSJr. 3 .  ; i’ 80

W EKA E. HELLERA
1 materyałów aptaijcli. — Kralfdw, Grodzią 22j

poleca I w ysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną. doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20  ct.) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antyseptyo 

zębów i ust. 1 38
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TTpzeń
który ukończył sztołę rolniczą w 
Kobiernieach, z półroczną prakty­
ką gospodarską, {oszukuje miejsca 
do dalszej praktyki za bardzo skro- 
mnem wynagrodzeniem. Odpisy 
świadectw na żądani j . Znoszenia 
dla p. Mieczysława Muszyńskiego 
w Turzy p. Rzepiennik 128

Buchalter
z praktyką w większych intere­
sach krąjowych p r z y j m ie  p o ­
sadę Łaskawe zgłoszenia dla 1T. 
Z ,  5 . przyjmuje dział ins. „Gło­
su Narodu11. 1 26 1 3

R e a l n o ś ć
w okolicy Krzeszowic, składająca 
się z domu mieszkalnego, o 4 po­
kojach, ogrodu, pigknego sadu, 
stajni murowanej, Btodoły i kręgiel­
ni, w ślicznem po ożeniu nad strn- 
uiykie n , w oddaleniu 20 min. drogi 
pieszej od .tacji kolejowej, Jest za­
raz do sprzedania. Pośrednicy wy­
kluczeni. Zgłoszenia pod adresem : 
Ignacy Slebodziaski ul. Rajska 1. 4  
I-sze pigtro. 3882 8 10

Zające, rogacze,
bażanty

w większych partjaoh zakupu­
je i najwyższe ceny płaci

D O M  H A N D L O W Y
i komisowy

Stanisław Gurgul
31977 w  K r a k o w i e .  5 6

BATÓW RZEMIENNYCH
żółtych, wyrób rymarski, z« ko- 

1 pg (60 sztuk):
N r. 1 2 3
złr. 1-bO 2*10 2-60

Maklerskie, czarne z kabzlsmi i 
wełną ozdob.

N r. 1 2  
d r . 2'10 2-40

dostarcza bez konkurencji za zali- 
rzką. Opakowanie i przesyłka nie 
liczy sig. Ad. Menasze. Kraków. 

ebestjana 30.______ 3983 5 6

Z iem n iak i
w y b o r o w e

stołowe po 2 złr. za i 00 klg, z 
dstawą do Krakowa, m i do 
rzezania Zarząd dóbr Zwie 
yniec I 78 . 3991 4 4

Handel korzenny
win i wódek

/łączony z trafiką, znajdujący sig 
jednem z najruchliwszych miejsc 

iasta Krakowa, z powodow czy- 
3 familijnych, z wolnej ręki

do sprzedania.
itreebna gotówka 5—6.101 złr. 
iisza wiadomość w GŁ Ajencji 
poasa I Salomonowej w Kra- 
wie, p-ac M aijtcki 2. 6 3 3

U d z i e l a m
‘ ekc>j języka włoskiego.

W iadom ść w Ajencji dzienni­
ków Hopcasa I Salomonowe] Kra­
ków, plac Marjacki 2. 7 4 5

S e r y  O ł p i ń g k i e
(hmburgskie) poleca: Z a r z ą d  
<VAbr O ł p l ń y  poczta loco. w 

kilowych cegiełkach po T O  
za kilo. 64 4 5

Jnż nadszedł
świeży transport bardzo ładnych

JABŁEK
storowycn i kompotowych

i sprzedaje po niezmienionych
ceoach 85 4 12

od 3  ctvr. za 1 klgr.
w piwnicy nl. św. Gertrudy 8

codzienienie z wyjątkiem dni świą­
tecznych od godz 3 ciej do 6-tej

Pomarańcze
w wielkihst wyborne

o d  7 s a tu k  za  10 o t  w .
oraz IK N iS  O W O C E  sprze - 

dajg bardzo t a n i e  w handlu 
ulica Florjw ska L. 23 w Krakowie

Heniek Fuglewicz.

Młody człowiek
władający językiem polskim i n e- 

mieckim w mowie i piśmie

znajdzie z a r a z  umieszczenie.
Zgłoszenia w obu jeżykach w ła­

snoręcznie pisane pod: „N. C. 4. 
Kraków poste restante. 98 3 3

MŁODY CZŁOWIEK
iolik, żonaty, zawodowy handlo­

wać, władający biegle językiem 
x  mieckim i polskim w słowie i 

piśmie, poszukuje posady. Zgło­
szenia: H. F. 10 poste-restante 
In k ó w . 52 4 .0

Pierwszy skład
szyn rolniczych
dskich i  an g ie lsk ich  

poleca
t y n k i  r ę c z n e

do mielenia zboża 
o n ader n isk ich  cenach.

Franciszek Albin
w Podgórza

6 Rękawka 4.

§ Udziały cc
•)

g ro n a c h  niftowyz-h 10 mórg. 
. l l f l ć  Gorlic, cbok gościńca kra- 

Tr igo i obok kopalń rop dajnych 
'i odstąpienia za niską cenę. Ma 

ioow ść: Jan  btrycharski Kraków

U c z n ia
ao praktyii stolarskiej przyjmie 
S t a n .  C e n d r o w e k i  w Pa­
łacu na Półwsiu Zwlerzynleckleoi
Nr. 20 przy Krakowie. 14 4 4

Ł E K C Y J  100
Języka angielskiego
udziela r o d o w ita  A u ę l e l k a  
Madamo Udryoka Basztowa L. 9.

Kamienica 1 ptr.
nowo zbudowana, w bardzo do­
brym stanie, z ogródkiem, w Lu- 
dwinowie Nr. 70 blisko Podgórza, 
zaraz tanio do sprzedania. W ia­
domość w miejicu. 97 3 8Mniejsze kapitały

po kilka tysięcy zła, korzy­
stnie na wysoki procent u- 

lokowad można. 
Bliższa wiadomość Dział in­
seratowy „Głosu Narodu*. 

92 Kraków. 2 5

Djetarjusz
z dobrem pismem w języku pol­
skim i niemieckim poszukuje

raz zajęcia. Łaskawe zlecania 
dla A. B poste restante Kraków 
główna poczta. 104 3 3

Wózek
bardzo lekii na .esorach drewnia­
nych, jednokonny, wysoki o sze- 
rokiem siedzeń>u na sprężynach, 
do sp rzed an ia . Uaca Krótka 
1. 10, 1-sze piętro. 1C8 3 3Główny skład piw

przy nl. Floriańskiej 20
poszukuje Agentów do 
rozwozu piwa i piwnic 

do składania lodu.
Wiadomość na miejscu. 94 3 3

Dwa pokoje
z knchnią na parterze, przv ulicy 
Nadwiślańskiej Nr. 9 w Podgórzu, 
blisko mostu, zarsz do w y n a -  
107 jęcia . 3 3

Kawiarnia
i  garkuebnia, bardzo dobrze się 
rentnjąca, jest z powoda wyjazdu 
każdego csaf.il do odstąpienia. — 
Wiadomość w dziale isseratowym 
„Głosu Narodu* p. 1. 111 . 2 3

W składzie fortepianie* 
Pianin i Harneni]

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i «

eprzedsź, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
I fS tk  ęidway I r .  26, I r t ló w

Kucharkom daję lekcje 
g o t o w a n i a

w domach prywatnych. Zgłoszenia 
przyjmuje dział inseratowy „Gło­
su Narodu* p. 1. 3974 5 5

Sklepi
z całem urządzeniem naftowem i 
s k ł o d c i u  l u m p  jes t z powo­
du stosunków familijnych zaraz 
tanio do odstąpienia. Wiadomość 
w dziale inseratowym „Głosu Na­
rodu* ul. Jagięlońłka. 95 3 3

WDOWA
w średnim wieku p o s a n k n j e  

p e s u a r  za gospodynię. 
Zgłoezenia (Ta A  - Ż  przyjmu­
je Dział Inseratowy „Głosu N a­

rodu*. 112 2 3

1

pod „mm*.
N a j le p  a z ą

niezapalną

Naftę
Salonową

„ P r im e  w h i ta  P e tr o le u m *  Cf t

raflaerji JW, Adama Lr. Sarzyńskiej w Libaszy -  *
poleca 133 1 0

Kazimierz Jeziorowski
Kraków, Studencka 256

po na»tępujących cenach: przy odbiorze
1  litra , . . . za litr 8 0  ct.
5  litrów. . . .  „ „ 1 »  „

1®  u . • . . „ „ 1 8  „
5 0  „ 1 7  „

1 O 0  . „ „ 1 6  „
w abonamencie na kwity wystawione stjsow aie do ży- 
czenia po 1, 2, 3, 4, 5 litrów na każdorazowe żądanie,

® Za odnoszenie nafty do domn i za wypożyczenie 
bańki o 1 centa na litrze drożej.

Oliwa do świecenia
f i  litr 3 8  centów.

*
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C . K. A U S T R Y  A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
Wyciąg  z r o zk ł a d u  j azdy  ^  w a ż n e g o  od I maja  1898.

Odjazd b Krakowa (względnie Podgórza): Prayjazd du Krakowa (względnie do Podgórza):
5-13 rano pociąg migazany Nr. 
5*28 „ „ osob. „ „
5-30 „ „ osobowy „
V37 ,  ,

o*31 rano pociąg pospieszny N r. 3 z Krakowa 
6-38 „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz.

^*00 nuto pociyg osótowy Nr. 23 s KrAkowa

8*15 rano poci%g osobowy Nr. 15 z Krakowa 
3-24 ,  „ „ „ ,  z Podgórza Płasz.

9*05 przed poŁ poc. mięsz.

9-19
9-22

9-29

osob.

Nr. 1633 z Krakowa (przez 
Zwierzyniec)

„ ze Zwierzyńca 
„ 1012 z Podgórza Pła- 

szowa
„ „ z  Podgórza przy­

stanku

j625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)! do Oświęcima, ma 
„ ze Zwierzyńca ) tam  połączenie do

1032 z Podgórza Płaszowa ł Wiednia i Wro-
„ „ „ przystanku J cławia.

do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w T ar­
nowie do Stróż, (od 1-go maja do 
30 września do Ń. Sącza a od 1-go 
lipca do 30 września aż do Orłowa); 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa 
i N Zagórza; we Lwot. ie do Stry 
ja, Ławocznego i Suczawy; w Kra- 
snem do Brodów; w Poawołoczj- 
skach do Odessy i Kijowa, 

i  do Mazany Dolna], kurs o jo od 1-go 
/  lipca do 30 września,

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze 
myślu do Chyrowa, N. Zagorza, 
Stryja, Stanisławowa i Hn&iatyna; 
wj ] .zowie do Rawy Rnskiej, S try­
ja, Ławocznego i Czemiowiec. 
do Huslatyna przez Suchę N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenie w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su* 
chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tamowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zagórzu do MezS Laborcz. 
do Psdwołuozysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszówio do Jasła i  N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopy czyni* c; w Borkach Wiel­
kich do Grsymałowa.

Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) | do Oświęolma.ma 
„ „ ze Zwierzyńca
„ 1034 z Podgórza Płaszowa
„ „ z „ przystanku

Nr. 461 z Krakowa \
„ „ z Podgórza Płasz.) do Wieliczki.

Ido Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
< 1 J(™ i . . .  „ a u i. .v n m  . w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do

I Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
' Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 

Ó'10 wieczór poc. osob. Nr, 17 z Krakowa ) do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu Pła-
6-20 „ „ „ „ „ z Podgórza J szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie

Płaszowa j do Nowego Sącza.
7*25 wiocz. poc. mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zwierzyniec)
7*40 „ ,  ,  „ „ ze Zwierzyńca
7*45 ,  g oeob. « 1016 z Podgórza P ła­

szowa
7*51 ,  » g ,  » z Podgórza przyst.
3'30 wieczór poc, miesz. Nr. 463 z Krakowa 1 ,  , .
3-41 „ „ g „ ,  z Podgórza Płasz. > «*o Wieliczki.

4*26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4-40 » v  „ do Krakowa

6*09 rano poo. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy
Stanku

615 „ „ „ „ _

z Fodwołoozysk, ma połączenie w T ar­
nopolu od Halicza; * Krasnem od Bro­
dów ; we Lwowie od Bełżca i Suczawy; 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze­
szowie od Ja s ła ; w Tarnowie od S tró i.

6-22
6-36

mięsz. „ 1602

ze Stanisławowa przez Chyrow, N a
Podgórza Pła-1 Zagórz, Nowy Sączą Suchą; ma po- 

szowa /łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za-
Zwiorzyńca I górzanach od Gorlic; w Stróżach od
Krakowa (przezl Tarnowa.

Zwierzyniec) ;
z Podwołeozyek I tnozawy, pr*m 
Lwów; ma połączenit n Tamopolo 
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro­
dów, we Lwowie od Stryja i  Ławoca- 
nego; w Podgórzu Płasz. od Suchy. 

8'04 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza , z Snoby, ma połączenie w Kalwaiji
przystanku! od Wadowic; w Skawinie od Oświę- 

* g „ Podgórza ( cima; w Podgórzu Płasz. .do Krako- 
Płaszowa '  wa i Lwowa.

6 '5 l rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórz-
Płaszowa

7-00 „ „ ,  „ .   ̂ Krakowa

8-10

8'33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza
Płaszowa

84 5  » » .  » » »  K rako-a

z Rzeszowa, ma połączenie w Hor­
nowie od N. Sącza: w Bienanowia 
od Wieliczki; w Podgórzu Płaszowi* 
od Suchy i Oświęcima.

10 38 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku
■ * * . » » » X » Podgórza Płaszowa \ _ .wUm.

10-51 * „ „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca j UtwięeMsa.
H '05 ,  „ ,  „ ,  „ „ Krakowa (przez Zwierz.)-'
10-59 przed poł poo. mięsz. Nr. 462 do Podgórza) .. „  .

Płaszowa i z Wieljozkl, ma połączenia w Pod­
a ł  S óK rakowa/ Sórzn Płaszowie od Oświęcima.

11*00 przed poŁ poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11*12 „ g ,  „ ,  ,  z Podgórza Płasz.

1*05 po poi. poc. 
P18 ,  „ ,  „
1*25 « ,  '  „
1*31 g g g
1*25 po poł. poc. 
1*36 „ „ „

mięsz.
n

osob.
n

mięsz.

tam  połączenie do 
( Wiednia i Wro-
) i

1*18 po poŁ pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

1'™ » » •  * _ „ „ Krakowa

2*24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

cławia.
4*19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
4’25 .  „ g ,  ,  .  * Podgórza P ł.
4 33 „ B „ migsz. „ 1634 w Zwierzyńca
4‘47 ,  ,  » „ „ „ „ Krakowa (prz.

Zwierzyniec)

da Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenie w Skawinie do 
Oświęcima, w Kalwaiji do Wadowic; 
w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

9*15 wieczór poc. poep. Nr. 1 z Krakowa 
9*23 ,  „ .  ,  „ z Podgórza

Płaszowa

10*55 w nocy poc. osob. Nr. l l  z Krakowa 
11*05 » ,  ,  ,  ,  z Podgórza

Płaszowa

do Podwołoczysk I Suczawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rz»; we Lwowie do S tryja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 

* ’ ’ 5dMessy i Kijowa.wołoczyskach do

do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
uowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyśla da Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; t* ^wowie ao Su­
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; z Tarnopola do Ko- 
pjczyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
uo Urzymałowa.

H ‘15 ! » » » ) • •
z Podwołoczysk, nu. połączenie w Tar­
nopolu od Halicza: w 1 1 zamyśla od. 
Mezo Laborcz; w Jarosławiu od So­
kala; w Rzeszowie od Jasła; w Dę­
bicy od Rozwadowa i Nedbiaaoin; 
w Tarnowie od Orłowa i Mszany 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki, 
ze Lwewa, ma połączenie we Lwo­
wie od Podwołoczysk, Suczawy, Sby- 
ja, Janowa i Beuca; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno­
wie od Orłowa i Mszany Dolnej. 
i Huslatyaa przez Stryj, N . Zagorw, 
Nowy Sącz, Suchę; ms połączenia w  
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w Stróżach od Tarnowa, 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kał- 
waryi od Wadowic, 

z Tarnopela, ma połączenie w K ra ra e a  
od Brodów; we Lwowie od Suczawy, 
Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janow a; 
w Przemyślu od Zagórza; w Tamowi* 
od Nowego Zagórza, Jasła  i Stróż (od 
1/7 do 30/9 też z Orłowa); w P o d g ó ra  
Płaszowie od Suchy.

6*33 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) z wiełlozkl
6*50 g g ,  g g „ Krakowa /

7*40 wiecz. pociąg osobow. Nr. 24 do Krakowa } ^  ^

8 54 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku z Oświęcim*, ma połą- 
9*00 „ g „ ,  . ,  Podgórza Płaszowa ( czeoie w Skawinie ed
9'08 ,  ,  mięsz. n 1404 * Zwierzyńca I Kalwarji, Wadowic i  od
9*22 g g „ ,  ,  ,  Krakowa (przez Zwierzyn.)' Biały.

z Podwołoczysk, ma Dołączeni* 
w Borkach WielMcli od Grzyma­
ło wa; w Tarnopolu od Kopyczy- 
niee; w Krasnem od Brodów; wo 
Lwowie od Suczawy, Skolego i  
Janowa; w Przemyślu od Chyro­
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w T ar­
nowie od Orłowa i Ja s ła ; w Pod­
górzu od Kalwaiji, Wadowic i Od- 
więcima.

6*08 wieczór poc. osob. N r. 16 do Podgórza
Płaszowa

6*20 „ ,  _ „ _ „ Krakowa

9*31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz. 
9*38 „ ,  ,  ,  „ » Krakowa

T Q  C i  Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

AU U l v l 9  W. BEŁDO WSKIEGO, Magistra farm. i chemika
poleca znane ze swejgdobroci tutki cygaratowa „Noria* jako też tatki z najlepszej bibułki nMais“ — Przy ząkupnie wyraźnie £%da<?

tatki „Noris* i pilnie baczyd, czy na pndełka jest marka ochronna „Łabędź* .  3747

i
Dla łatwego wyborn tubek pole­
cam: Tatki „Malt Numa „Malt 
Albert* białe „Noris* do lekkick 
tytoni. Tatki „Mais Wallit* „Mak 
da Parła* do tytoni średniomoea.

Na iędaaio przesyłam  e k u y .



“fiŁOS NARODU' „WSPIERAJMY UODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* .OŁOS NARODU* „V .

N a  K O L Ę D Ę
a ą j p m t / c i n i f j n y f f l  i  i-& jtnAftz}ui n p o in ia *  

k fe m  jest świeżo -w s ió d m e j  edycji wydarły :

P A C I E R Z
1 zebranie trbściwn głównych prawa wiary świętej, 
zastosowane d> potrzeb pa afijalnych przez ks. F  = . S.

K  d w o m a  u b r a n k a m i .  ?5
Cena egzemplarza 3  cew ity, 100 egzemglar y tylno 

1 złr. austr. 50  ct
Na porto jednej setki należy dołączyć 25 centów ; ua porto 

kilku setek tylko 42 centy — polec»
Księgarnia Katolicka Dr. Władysł. Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek główny I. 30.

I

*

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

&rlolr’go „iraudy
z najstarszej c. k. nprz. Dystylarni 

F r a n c i s z k a  D r l o K ’g o  w  2 « r a  
założonej w roku 1768, 

i(i8t*wca c. k. auitr,aeKiego, włoskiego i angielskiego dworu.
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.

ulica S tarow iślna  N r. 6.

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej tumany, 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach ohe- 

cuie zaprowadzony. 43 K o

NOWY SKŁAD z MIĘSEM
3901u l i c a  S z p i t a l n a  l i .  4 .

Mam zaszczyt zawiadomić iSzanowuą P. T. Publiczność, 
iż otworzyłem sklei z mięsem wołowem z wołów opa­
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w  w ybo­
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie.

Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi­
czności, z poważaniem T F O D O K  W Ó J C IC K I .

Zamówienia z prowiucji uskuteczniam odwrotnie według żądsnia.

Jedyoa nłezawodoa

i w

SZCZURY I MYSZY
da HHtd I zwierząt domowych 

n ie s zk o d liw a .
W yiete w t — kwiłi p o  8 0  — 4 0  e b l  1 d r .

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

H iłid y  w  a o te k a d i i C ro fln e m e h .

| N a p r z e c iw  p a r k u  a r c y k s ią ż ę r e g n .

• fiU Hotel *lf rodowy w Żywcu.
Z s ł o ś o n y  1 8 5 5

   „Odbudowany 1 z komfortem urządzony 1898“. -----

Poleca 14 pokoi gościnny b. r. s auraeję, skład 
win wybornych, ogród, kręńelnię, salę balową, 
własny powóz kursujący do pociągów kolejowych, 
zajazd, remiz.; przy biicUo ntęrnych cenach,

Z j O *.*/..-motf Gni/ony

3818 3 15 F r a u e i  *•/.<»& K a l l h ^ k i .

p rz e 2 po - a g i  le k a rs k ie  poie&ana,
N ^ le p s r y  ś n .d ^ k  o d ż j w m  d la  d s ie r t ,  

Najlepszy dodatek d» mieka.
Kajlepszy WMmi srciel file mm coorycti na iołąfien.
t / f f  Do ufliyom w aptekach ł droguerjaeh w pil­

arkach po 45 ct. I 1 złr. *04 45 aft
B e ro e d n r f - ^ ”3™  D,A T ^ H g m rT E l W i c u
Hamburg. R L  f c C O T  £ I C E t I / 2S łmnpwg. 44/48.

m m m m b 1 ■ w a m ?

Dla Przewielebnego

F. T. Duchowieństwa para
w szkołach pracującego

dogodnym p u d r ę c i n i k i r m
je s t:

it katsunełyczny,
Podaje oi. egzorty, ks-iechezy 

dla szkół wiejskich, rozbiór ustaw 
szkolnych artyjcuły z dzielziny 
pedagogiki i katechetyki, receinzje 
dzieł p rzydatnych dla katechetów  
lub d;iiu,wy szkolnej, — w ogóle 
w szystko, co k rtechetów  bliżej 
obchodzi. W ychodzi w Tarnowie 
i kosztuje rrezn ie  (rocznik III 3) 
3 z łr . 50 ct, Pros'm y zaorenu- 
mer- wać na  próhg. 3996

doa
z pouczen iem  techniczDfi 

doskonaiości, urządza i poleca

Atiti Kunz
w Hranicach (Mor«.wy)

j (MShr. Weisskh cheu),
| największa osobli. «  Fabryka
wodociągów, pom p i motorów 

j Prospekty I obllozenl. w 
przybliżeniu na żąuanle d am a  
I opłatnle. 378'.: 13 40

S T A N ISŁ A W A a

Pracownia sukien i o- 
kryć damskich

93 oraz 2 3

SALON MÓD
przyjęte zamówienia v.yk.nuje 
punktualnie z wszeiKą dokładno­
śc ią — po cenach jak najniższych. 
Od zrobienia sukni 2*80 złr. I zwyi. 
Przyjmuje materjał do kroju i 
sprzedaje formy. Udziela nauki 
Kroju wodług,. najnowszej meto­
dy, — a »»iPenk, ramlejsoowe 

znajdą tamże pomieszczenie.

w Krako ffie ul. Zwierzyniecka 12.

Przeniosłem kancelarie
m oją pod Złr. 35 ullua hrodzka.

Sumę 15000 złr. aw.
ni ,ui do umieszczenia na drugą 
hipotekę realności v  K r„ko»it.

Dr, Franciszek Kulczyński 
(3  3 3 a d w o k a t .

P r o ś b a . *
Paw eł Obreoskl poszukuje swoich 
krewnych, m ianowicie rtcu tana O 
brębsliego ulbo jego uzieci: Bu 
lesław Mieczysława, d o iran *  i 
F ilip a  Obrębskń h. K-obv wieJział 
u ich p o ty c .e  lub m iał u nich jaką 
kol wiek wiadomi ść, zechce donieść- 
pod a d re sW  MonsĆ.ur A. IM. Brii, 
san ara (Russie). 3920 9 10

F o r ó u k u j e  s i ę

dwóch terminatorów
do handlu  win i tow. K.l&.ilalnych 
do Sosnowiec w Kró.estw ie.
Zi/łoszerU  do p< rtje ra  H otelu  Po- 
lera  w K iakowi”. 13A 1 3

C H Ł O P A K
15 ]»t mający. z dobremi śwm 
dectwam i sżkoinemi, zi stanie za­
raz przyjęty do praktyk w handlu 
m ieszanych towarow Józefa S o ­
wińskiego w Andrychowie. P ie r ­
wszeństwo m ają obznajotuieni w 
(ym z ł  wodzie. 130_____ 1

Kierownik mleczarni
poszjkuje  odpowiedniej posady, 
zaraz lub od i go lutego b r. lub 
też może sig zająć zaprowadze­
niem m leczarń' ua  prowincji lub 
w mieście. Zglosce..ia dla , K i e -  
r o - w n l k a *  przyjm uje dział m 
s»rat. „Głosu N arodu". 78 3 2

Wolant
bardzo mało używany tanio 

d o  ip c r e d fc i i ia .  
Pollak. Kraków Topoiows.
I. 6 . (od godz. 11 — 2 ) 70

Odróżniajcie prawdę od blagil
Cwr, .o d a lo  zasługi o ta y z ta l S . W  W lu m o j ła w a l r l  za 
w ,-ób  znakom itych t u t e k  n J e U e j o n > u h !  T&kum oi-ma- 

izoniom żadna fabiwka tutek pesv- t* się aj* *toż».abiw r
Do u b y c ia  u  p. S t .  K s r l  d s t o o g o  w okowit,, Soklaa
•lo t Nr. 28, oraz w> wszystkich baadloch i tr*his.,’fc '141--

- ii

* II

Przyjmuje się ogłoszenia do wszelkich pism

Najdogodniej abonuje się
wszelkie dzienniki

i czasop ism a
w Gł. Ajencj i Dzienników i Ogłoszeń

J. Hopcssa i A. Salomonowej
tr K r a k o w i e ,  p l a c  M < t r j a c k i  .V

co<
c£S.

Mam posady zaraz:
dla jednego Nadleśniczego dla 
kilku Leśniczych — dia kilku 
Rządców — dla k ilku Ekonomow 
dl»‘ dw ó’h Rachmistrzów —  dla 
Buchaltera "■ kopa’ni Lafty — 
d 'a  iw ócb Pisarzy.— Odpisy 7v.ia- 
dectw uaasyłaó bezzwłocznie w 
trzech egzemplarzach. 122 1 5

N a r o d o w e  B  n r o
w Krakowie, ul. św. Anny Nr. 3.

H a u d e l  towarów m ieszany, b 
k r/en i w n i delikatesów I* a -  
r o l <0 Ł a a . a  następca zięć H. 
Jurkiew icz w No wy u- la rg u ,  po­
szukuje m łodego 117 1 4

pomocnika handlowego.
Pierw szeń two mają- z prowincji 

nowowypisani.

Praktykant
w wieku 12-14 lat, znajdzie nmie- 
szczerie  z, raz w handln  korzeni 
i delikatesów H .  F n g l e w  ic r ,  
Kraków, ulica Florjaii>ka Nr. 23.
Zam ejscowi m a ą pierwszeństwo. 

125 1 6

DO HANDLU

J. Z a p la ta ls k ie g o
Kiaków, Rynek l i  3

potrzeba m ł o d e g o  
pom ocnika.

S k l e p
A^orowo prow .drony  przeszło SO 
la t ,  prosperuje  ubernio bardzo 
świetnie, w najpiękniejsze,. I naj- 
przystępniejszem miejscu w Rynku,
je s t  z powodu słabości właściciela 
do sprzedania lub z »orzy- 
sti ym i n a rin n a m i do wydzierża- 

iin in  wrao z tow aiam i kol-mia- 
lnemi. galan terjjnem i i w iktuała­
mi. Adr,-~ poda Dział Inseratow y 
„Ołcou N arodu* pod 1. 1 j8 9

H A N D E L
drobiazgowo galanteryjny

! Sprzedaż pojedyncza pism ! *>7

i przrbory do krawieczyzr y z b ir- 
clzo por-^dnem  urradeniera d c  
s p r i e i l a o i a  z a  3 . 0 0 0  z ł r .  
tś i^dcm i.ść w Podgur u ul. Kra 
kewska I I. 1 b 1 2

Wyborno, naturalne

Greckie

3155J a n  S t r y c h a r s k i
w Krakowie, ulica Jagielońska Np. 7

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkacli Demijon po 2,3,4 Itr.

za ba-w cenie po 45, 65, 8a, 85 ct., 1 z łr , 150 ct., 1‘75 ct. i 2 50  ct
telkę i od 80 ct. litr wyżej.

C e n n i k i  f r a n c o  n a  z a d a n i e .

m

U K O L P F
najstosowniejszym  podarkiem  je?

II
iii

hi.ezur* objętości 1Vj arkusza, 
zawierająca katechizm ugólny mo- 
dliiwy najważni’;'3ze i przygoto- 
waaie do I-szej Spowiedzi św., -i-o 
nabycia po 8  a łr . 1 0 0  i  rz 
w 7 a, nowie w Administracji fl 
tygodniki Katechetycznej i ino w 
księgarni H f ,  KascbKl. 3»57

Poszukuję c o kupna

domu z ogrodem
na wsi lub w miastw-iku.

A.drcs: Celiński, poste lesc. 
Kraków. is2 ’

Wdowiec bezdzietny
lat 40, Polak, wygnan. z 
Prus, g<spodarz, pragnie po­
znać, dla braku znajt m iścia 
w d o w ę  luo starszą < a n -  
n ę , posiadającą gosoodar- 
stwo. Ma 4.000 marek, któ­
re w celu podniesienia go­
spodarstwa, lub spłaty dłu­
gów oddać może. Zglo z.oaia 
pod adr.: KalinOtffSki pos- 
rest. Kraków główu. poczta 
do 15 styezua. 131 1 1

Do sprzedania 
2  piętr. kamieniej?
przy ul. Lubicz p o d 'N r.
24. wiadomość u stróża.

Parowa Mleczarnia
T cw arzysiw a  Har. !1ow egn

w  D ę b ic y
odznaczona dyplomem bonerowym  
n a  W y s t a w ę  Jubileusauwej w 

W iedniu 1898 r. — poleca: 
iHa< ł «  i t e n e r o f i r e  w pa. zkaca  
pocztowych 4 ,/2 Kilo netto  po złr. 
5 ‘95, n iacłu  k u c l i e n r e  po 
zir. 4 8 3  w rar z poitem  i c -*- 

kowaniem. 1^7 
Ma do kuchenne przy o.i r.ze fa-
ski okoto 25 klgr. netji _ się-
przy przesyłce frachtem  posp-e- 
sznym po y4 - 1. za 1 klgr. wraz 

z port m i fnaką.

Oficjalista
ŻOBity, bez d ... twy. w s io  
. u po Jadający  t i  re tj. ce i . ■
ktyczi.e wyks-rałcenie •; 
st->a leśnego ! ekono-.ń ,no o 
m oząc obok jednego « . i* - 

i dropiem, p o s ia d łą  • >i
bne świadectwa. pH *> .>,- :. a j  
•  b o w l ą i i k u  na oruy u . i 
sk r mne w yrai;ro  izenie. Ła- :: .-. 
zcł,B .enia  u .as-a  p o d a ' ef', . 
ST. Oonóił Krakowski, se 
Biante Cło. 1, , 1 -»

Gospodat:
przyjm ie za rząd  maj. -.,.-

któ y  m e przyn si nalety: b . -  
cboilow. Pierwszy rok za t  o* 
w ynagrod.eniem . n a s tę --^  za od- 
nowiedi.ią kaucją na tantjem  . i ir:-l 
W. Z. S i . r. Izdebt k.

Parcela 171 sążiw
oparkacioua, przed roge --j '. o . 
w od-r ką je s t do 
i a f  l e n i a .  Adres po .? 
insoratow y .G łosu  Naró.. ’ p ; i  

1. 1 I »  l

Ilu;/
F to ra  z Pań  lub s ta r  zv-b r j .  
nien p o i y w y  m i  6  O złr- 
na l-szą nlpoteke, na i i aześt 
— Jeunak be’, żadnet '  .-n. en tu . 
ztraz sig z N ą  oże"’01 \d re s  

20 go sty c /m
M ,  Ł .  * Ó . “  k r a k ó ^ W ]

p, stu restante, za okazaniem k#Wj* 
tu insersi. W g o .__________ 110

id-Administrację
. pen-

kilku kamień c i realności w K i ­
kowie lub okolicy, p r / s y j n k t o  
uzdolniony JE w i d o *  ( k.

sjonista pai.st rowy. 
Wiadomości bbżezyc.h udzi°li 
zgłoszenia przyjmie Ajenc,, ■ d z u n -  
ników W nych J. Hc,)... s* i Ante- 
nlny Salomonowej w K rat a e .  

o 2 3

b l » l y  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękuą 
i nutuWitą białość. — Pudełko małe GO centów, całe 
1 ilr.„ & łabędziem 1 złr. 5 0  ct. — r ó ż o w y  i k te *  

ińoW yj po. 7 0  ct., 1 złr. 2 0 : ct. i 1 złr. GO ct.

J .  Ilinatowiez
Kraków, Sukiennice 20. Lwów. Przemyśl, Czerniowce

Właścicielka i w y d sw c s ,ierz Ehrenberg. W arakarm W . Korneckiego w Krakowi s.


